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Amerykańscy piraci 
wznowili ataki na DBW
Amerykańscy piraci powietrzni wznowili ataki na różne 

obiekty położone na północ od Hanoi, gdzie w ostatnich 
dniach panowały niesprzyjające dla lotów warunki atmosfe­
ryczne.
Celem bombardowań była li­

nia kolejowa prowadząca w 
kierunku Chin Ludowych o- 
raz most kolejowy w Lang 
Con oddalony o 213 km od sto 
licy DRW i o 60 km od granicy 
chińskiej.

Amerykanie znów ponieśli 
poważne straty w Wietnamie 
Południowym. 36 żołnierzy pie

Budapeszt

Wieńce od delegacji ZSRR 
pod pomnikiem poległych 
Przebywająca na Węgrzech 

z oficjalną wizytą radziecka 
delegacja partyjno-rządowa z 
sekretarzem generalnym KC 
KPZR Leonidem Breżniewem 
na czele, złożyła w czwartek 
rano wieńce pod pomnikiem 
Bohaterów Węgierskich, któ­
rzy padli w walce o wolność i 
niezawisłość swej ojczyzny o- 
raz pod pomnikiem żołnierzy 
radzieckich.

W uroczystości złożenia wień 
ców wzięli udział poza Leoni­
dem Breżniewem również pre­
mier A. Kosygin, minister 
spraw zagranicznych A. Gro- 
myko i inni członkowie dele­
gacji ZSRR. Ze strony węgier­
skiej na uroczystości obecni by 
li sekretarz KC WSPR Janos 
Kadar, premier rządu węgier­
skiego Jeone Fock, przewodni­
czący Rady Prezydialnej WRL 
Pal Losonczi, przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego 
WRL, Gyula Kallai i inne oso­
bistości. (PAP)

Sesja Światowej 
Organizacji Zdrowia
W czwartek udała się na 

XVII sesję Europejskiego Ko­
mitetu Regionalnego Świato­
wej Organizacji Zdrowia dele­
gacja polska z wiceministrem 
zdrowia i opieki społecznej — 
Walentym Titkowem.

Program sesji Światowej 
Organizacji Zdrowia w Dub­
linie przewiduje m.in. dyskus­
ję nad wzmożeniem działal­
ności organizacji w zakresie 
chorób sercowo-naczyniowych.

PAP

Jutro zakończenie eliminacji 
do konkursu

im. Wieniawskiego
Dzisiaj, w przedostatnim 

dniu, odbywających się w Po­
znaniu w Auli UAM, ogólno­
polskich .eliminacji do V Mię­
dzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wie­
niawskiego, wystąpią kolejni 
kandydaci na konkurs: An­
drzej Grabiec, Piotr Janow­
ski i Zofia Rzędarska. W pro 
gramie występów: I koncert 
skrzypcowy Szymanowskiego 
i koncerty skrzypcowe Wie­
niawskiego: fis-moll i d-moll. 
Przy pulpicie dyrygenckim — 
Zdzisław Szostak. Początek o 
godz. 19.30. Jutro' wystąpią o- 
statni kandydaci do konkur­
su: Michał Trojanowski i 
Małgorzata Błażejewska, (o)

Międzynarodowe
Wyścigi

Kartingowe 
o puchary

AW i „Głosu"
odbędą się 

w niedzielę, 10 bm
o godzinie 15

. Szczegóły na str. 5

choty morskiej LSA. zginęło i 
152 zostało rannych podczas 
walk w dolinie rzeki Ly Ly w 
odległości 45 km na południe 
od wielkiej amerykańskiej ba 
zy wojskowej Da Nang. Zażar. 
ta bitwa trwała 9 godzin i za­
kończyła się w czwartek o świ 
cie. Znaczne są również straty 
partyzantów.

Najważniejsza część programu polskiej wizyty de Gaulle’a

4-
6 kandydatów, którzy ponieśli 

klęskę w wyborach w PÓłudnio- 
wym Wietnamie oświadczyło, że 
wybory te były zwykłym oszu­
stwem — donosi z Sajgonu kores­
pondent agencji „Associated 
Press”.

Przed gmachem zgromadzenia 
narodowego w centrum Sajgonu 
— informuje agencja — kandyda­
ci owi zorganizowali konferencję 
prasową i oświadczyli dziennika­
rzom, że stworzą front antyrządo­
wy „nie uznający wyborów”.

PAP

Na zdjęciu: podczas rozmów, od lewej: minister spraw zagranicz­
nych Francji - C. de Munńlle,-prezydent da Gaulle, -od prawej E. 
Ochab, j. Cyrankiewicz, W. Trqmpczyński.

CAF — Telefoto — Czarnogórski

Nowy incydent 
w strefie Kanału Sueskiego
Do nowego incydentu doszło w strefie Kanału Sueskiego. W 

nocy z 6 na 7 bm. artyleria izraelska i karabiny maszynowe 
otworzyły ogień na pozycje wojsk ZRA w rejonie Ismailii 
i Ferdanu.
Jak donosi agencja MEN po­

wołując się na oświadczenie 
oficjalnego rzecznika dowódz­
twa sił zbrojnych ZRA, wojska 
egipskie odpowiedziały ogniem 
i zmusiły artylerię nieprzyja­
ciela do zaprzestania ostrzeli­
wań.

W czwartek rano oddziały 
izraelskie ponownie ostrzeli­
wały z dział i karabinów ma­
szynowych w ciągu 15 minut 
rejon Ismailii. Pięć osób spo­
śród ludności cywilnej zostało 
rannych.

Stały przedstawiciel ZRA w 
ONZ Mohammed El-Kuni 
w liście do przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa poinfor­
mował w środę o szczegółach

Układ o przyjaźni 
NUD-Bułgana

W czwartek o godzinie 10 
rano został podpisany w Sofii 
układ o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy między 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną a Ludową Republi­
ką Bułgarii — pierwszy w hi­
storii stosunków łączących o- 
ba te kraje. Uroczystość odby­
ła się w gmachu BPK.

Pod układem złożyli podpisy 
ze strony NRD — I sekretarz 
Komitetu Centralnego Niemiec 
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
ności i przewodniczący Rady 
Państwa NRD Walter Ulbricht 
oraz przewodniczący Rady Mi­
nistrów NRD Willi Stoph, a ze 
strony LRB — I sekretarz Ko­
mitetu Centralnego Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej 
i Przewodniczący Rady Mi­
nistrów Todor Ziwkow oraz 
przewodniczący Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego Ge- 
orgi Trajkow.

Po podpisaniu sukładu Wal­
ter Ulbricht i Todor Żiwkow 
wygłosili przemówienia trans­
mitowane przez telewizję NRD 

t j Bułgarii. (PAP)

Rozpoczęcie rozmów polsko-francuskich
Czwartek był drugim dniem pobytu w Polsce prezydenta 

Francji generała Charles de Gaulle’a. Przed południem w 
Belwederze rozpoczęły się oficjalne rozmowy między prze­
wodniczącym Rady Państwa Edwardem Ochabem, a prezy­
dentem Republiki Francuskiej gen. Charles de Gaulle’em.
W godzinach popołudnio­

wych premier Józef Cyrankie­
wicz podejmował prezydenta 
de Gaulle’a śniadaniem w sa­
li Kolumnowej pałacu Rady 
Ministrów; wieczorem w Tea­
trze Wielkim w Warszawie od- 

brutalnego pogwałcenia przez 
Izrael w dniu 4 września rezo 
lucji Rady w sprawie przer­
wania ognia.

Trzy niewielkie izraelskie 
okręty wojenne: dwie moto­
rówki i holownik, usiłowały 
przemocą, wtargnąć do Kana­
łu Sueskiego od strony Suezu. 
Nie zwracając uwagi na ostrze 
żenią władz ZRA okręty posu­
wały się naprzód i równocześ­
nie otworzyły ogień na pozy­
cje wojsk ZRA w porcie Tew- 
fik. Wojska ZRA odpowiedzia­
ły ogniem na tę prowokację 
izraelską — stwierdza list.

Artyleria izraelska ostrzela­
ła Suez. W wyniku nieludzkie­
go ostrzeliwania przez wojska 
izraelskie skupisk ludzkich 72 
mieszkańców zostało zabitych, 
161 rannych. 30 gmachów, w 
tym 2 szpitale . zostało znisz­
czonych. Ponadto zatonęły: 
statek grecki, pogłębiarka na­
leżąca do administracji Kana­
łu Sueskiego oraz został uszko 
dzony statek indyjski.

Napaść Izraela demaskuje 
agresywne zamiary władz 
izraelskich i stanowi jaskrawe 
pogwałcenie rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie 
przerwania ognia — głosi list.

PAP

Prowokacja 
wobec Kambodży
W nocy z 2 na 3 września br. 

oddział żołnierzy amerykań­
skich i południowowietnam- 
skich wdarł się na terytorium 
Kambodży na odległość mniej 
więcej 1 kilometra.

Oddział ten zaatakował po­
graniczny posterunek kambo- 
dżański w prowincji Takeo. W 
wyniku tej napaści dwaj Kam 
bodżańczycy zostali zabici, a 6 
rannych. (PAP) 

było się przedstawienie galo­
we.

Sprawozdawcy PAP red. 
red. M. Kamieniecki, B. Mosz- 
kiewicz i J. Wysokiński piszą:

ROZMOWY W BELWEDERZE
Siedziba przewodniczącego 

Rady Państwa PRL — Belwe­
der. Zgodnie z programem o 
godz. 10 przybywa tu ze swej 
rezydencji w Wilanowie pre­
zydent de Gaulle wraz z to­
warzyszącymi mu osobistością 
mi francuskimi, witany u wej 
ścia przez dyrektora gabinetu 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Franciszka Nowaka.

Znacznie wcześniej na dzie­
dzińcu Belwederu gromadzą 
się dziennikarze. Są tu repre­
zentowane wszystkie najwięk­
sze agencje prasowe świata, li 
czne rozgłośnie telewizyjne i 
radiowe. To wielkie zaintereso 
wanie jest w pełni zrozumiałe, 
bowiem rozpoczynające się 
rozmowy są niewątpliwie szcze 
gólnie ważną częścią programu 
pobytu prezydenta Republiki 
Francji w Polsce.

Edward Ochab przyjmuje

Oto jeszcze jedno zdjęcie z po­
witania prezydenta* Francji na 

lotnisku Okęcie.
CAF — Telefoto

Przed Świętem Kolejarza

Okręgowa akademia w Zbąszynku
Wczoraj w Zbąszynku odbyła się okręgowa akademia z 

okazji przypadającego 10 bm. Dnia Kolejarza. Obok licznie 
zgromadzonych przedstawicieli kolejarzy, udział w uroczy­
stości wzięli: sekretarze Komitetów Wojewódzkich Pozna­
nia i Zielonej Góry: — Jerzy Gawrysiak i Władysław Za­
ręba. Obecni byli również przedstawiciele — Ministerstwa 
Komunikacji oraz prezydiów WRN Poznania i Zielonej 
Góry.
W wygłoszonym na wstępie 

przemówieniu dyrektor DOKP 
— inż. E. Rejek, podkreślił 
dobre wyniki, osiągnięte 
przez kolejarzy okręgu po­
znańskiego we współzawod­
nictwie międzydyrekcyjnym.

Świadczy o tym m. in. zajęcie 
pierwszego miejsca w skali kra­
jowej w tegorocznym konkursie 
„Pasażerskie lato”. Dobre wyni­
ki osiągnięto również w dziedzi­
nie wykonania zadań planowych. 
Za I półrocze br. aż 7 jednostek 
poznańskiej dyrekcji zajęło czo­
łowe miejsca w skali sieciowej. 
W osiągnięciach niemałą rolę o- 
degrały również zobowiązania i 
czyny społeczne.

Wiceminister W. Szablew- 
ski również pozytywnie oce­
nił pracę kolejarzy poznań­
skiej DOKP.

Z okazji Święta Kolejarskiego 
wielu pracowników DOKP otrzy­
mało wczoraj zaszczytne wyróż­
nienia i nagrody. AT. in. 7 osób 
odznaczono Złotymi Krzyżami Zą
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dostojnego gościa w salonie, a 
następnie wprowadza do sali 
Pompejańskiej. Rozmowy trwa 
ją kilka minut.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa przekazuje Charles de 
Gaulle’owi artystycznie wyko 
nane upominki. Charles de 
Gaulle rewanżuje się również 
pięknymi upominkami.

Miejsce oficjalnych rozmów 
— Sala Zielona. Długi, przykry 
ty suknem stół konferencyjny, 
na którym leżą bloki do nota­
tek. Na stole — proporczyki o- 
bydwu państw. W tej niewiel-

Niesłabnące zainteresowanie 
warszawskim spotkaniem

Prasa francuska nadal pilnie śledzi wizytę prezydenta de 
Gaulle’a w Polsce. Większość dzienników zamieściła kores­
pondencie własne z Warszawy. Prasa podkreśla gorące przy­
jęcie jakie zgotowała prezydentowi Francji ludność stolicy 
polskiej, podaje teksty przemówień powitalnych, relacje pra­
sy polskiej itp.

Dzienniki, jak np. „Paris 
Jour” nazywają wizytę de 
Gaulle’a w Polsce „wielkim 
wydarzeniem politycznym”.

„Prawda” i inne dzienniki 
radzieckie zamieszczają infor­
macje o rozpoczętej wizycie 
prezydenta Francji w Polsce i 
relacjonują przebieg pierwsze­
go dnia pobytu generała de 
Gaulle’a w Warszawie. Dzienni 
ki podkreślają, że stolica Pol­
ski zgotowała prezydentowi de

sługi, a 6 — Srebrnymi. Na dzi­
siejszej centralnej akademii we 
Wrocławiu, 3 przedstawicieli ko­
lejarzy poznańskich udekorowa­
nych zostanie Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Polski. 
Są to: Jakub Romaniuk, Maksy­
milian Maserak i Roman Kola- 
siński. (wa)

Przemówienia
Wł. Gomułki 

w edycji 
książkowej

Na półkach księgarskich uka 
zał się kolejny tom zawierają­
cy przemówienia Władysława 
Gomułki wygłoszone w okre­
sie lipiec 1964 — grudzień 1966. 
Wydawcą jest „Książka i Wie­
dza”. (PAP)

Pierwsza bwgrafia 
Karola Marksa

Pierwsza opracowana w 
NRD biografia popularno-na­
ukowa Karola Marksa ukaże 
się w tym miesiącu nakładem 
berlińskiego wydawnictwa 
„Dietz-Verlag”. Wydawcą jest 
Instytut Marksizmu-Leniniz- 
mu przy KC SED.

Pracę liczącą 456 stron przy­
gotował zespół pod kierun­
kiem prof. dr Heinricha Gem- 
kowa. (PAP) 

kiej sali palą się wszystkie ży 
randole. Na dłuższej ścianie wi 
si stary gobelin. Na ścianach 
bocznych — obrazy.

Dziennikarze mogą obserwo­
wać rozpoczęcie rozmów. Wy­
korzystują to przede wszyst­
kim dla zrobienia zdjęć, nakrę 
cenią relacji filmowych. W sa­
li obecni są już wszyscy polscy 
i francuscy uczestnicy oficjal­
nych rozmów.

Jest godz. 10.10. Do sali wcho

Dokoczenie na str. 2

Gaulle’owi serdeczne przyję­
cie.

Korespondent PAP St. Le­
wandowski podkreśla, że jak 
wynika ze sprawozdań praso­
wych, komentarzy radia i tele­
wizji, wizyta de Gaulle’a w 
Polsce uważana jest w Czecho 
Słowacji za wydarzenie o o- 
gromnym znaczeniu.

Wszystkie centralne dzienni­
ki bułgarskie informują rów­
nież o przybyciu do Warszawy 
z oficjalną wizytą prezydenta 
de Gaulle’a.

Cała czwartkowa prasa brytyj 
ska zamieszcza informacje z pierw 
szego dnia wizyty prezydenta de 
Gaulle’a w Polsce. Wszystkie dzień 
niki podkreślają serdeczne przyję 
cie, z jakim spotkał się w Warsza 
wie prezydent Francji, jak rów­
nież fakt, że potwierdził on znane 
stanowisko Francji w sprawie gra 
nicy na Odrze i Nysie. W kilku 
dziennikach, m. in. w ,,Times’ie”, 
ukazało się zdjęcie prezydenta de 
Gaulle’a i przewodniczącego Rady 
Państwa Edwarda Ochaba, przejeż 
dżających samochodem przez mia­
sto.

Dzienniki algierskie, maro­
kańskie i tunezyjskie informu­
ją pod olbrzymimi tytułami o 
przebiegu pierwszego dnia wi­
zyty generała de Gaulle’a w 
Polsce. Wszystkie dzienniki 
podkreślają doniosłe znaczenie 
rozmów jakie prezydent Fran­
cji przeprowadzi z przywódca­
mi naszego kraju oraz zwraca­
ją uwagę na niezwykle serdecz 
ne przyjęcie jakie Warszawa 
zgotowała swemu dostojnemu 
gościowi.

Opis serdecznego przyjęcia 
zgotowanego przez Warszawę 
prezydentowi Francji, zajmuje 
czołowe miejsca na kolumnach 
prasy skandynawskiej. Szwedz

Dokończenie na str. 2

Antypolska wystawa 
odwetowców NRF

W Berlinie zachodnim otwar 
ta została nowa antypolska 
wystawa, przedstawiająca osią 
gnięcia i koleje losów niemiec 
kich „kulturtraegerów” na zie 
miach położonych na wschód 
od Odry i Nysy oraz na połud 
niu Europy. Jej otwarcia, jak 
pisze poświęcony problemom 
przesiedleńczym biuletyn soc 
jaldemokratyczny, dokonał 
znany ze swoich antypolskich 
wystąpień minister rządu kra 
jowego Nadrenii — Westfalii, 
Werner Figgen, uchodzący za 
patrona odwetowych grup i or 
ganizacji w NRF.

Jego inauguracyjne przemó­
wienie zawierało znane rewizjo 
nistyczne postulaty pod adre­
sem Polski dotyczące odzyska­
nych przez nas ziem. (PAP)



Najważniejsza część programu 
wizyty de Gaul!e‘a w Polsce
'Dokończenie ze str. 1 

dzi prezydent Francji wprowa 
dzany przez Edwarda Ochaba. 
Charles de Gaulle ubrany jest 
W czarny luźny garnitur.

Gospodarze zajmują miejsca 
bliżej okien wychodzących na 
Park Łazienkowski. Goście — 
naprzeciwko. Generał de 
Gaulle mówi, że Pałac Wila­
nowski, w którym mieszka, bar 
dzo mu się podoba.

Fotoreporterzy gorączkowo 
robią ostatnie zdjęcia. Rozpo­
czynają się oficjalne rozmowy.

Trwały one do godz. 12.15. Z 
Belwederu prezydent Francji 
powrócił do swojej rezydencji 
W Wilanowie.

4-’
W godzinach południowych 

pani Yvonne de Gaulle zwie-

Na zdjęciu: pani de Gaulle roz­
mawia z małym pacjentem.

CAF — Telefoto — Langda

dziła Klinikę Rehabilitacyjną 
Akademii Medycznej w Kon­
stancinie.

W godzinach popołudniowych 
prezydent Charles de Gaulle u- 
dzielił w pałacu Wilanowskim au­
diencji przedstawicielom polskiego 
świata techniki.

W czasie kilkunastominutowej 
audiencji, prezydentowi Francji 
wręczony został album o życiu i 
działalności Marii Skłodowskiej- 
Curie, której setna rocznica uro­
dzin będzie w roku bieżącym ob­
chodzona bardzo uroczyście.

O godz. 14.00 w Hotelu Europej-

iimiiiiiiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiim
Dzisiejszy serwis Informacyjny 

opracował Janusz Marciszewski.

Między Warszawą, Bonn a Paryżem

Nieproszeni pośrednicy
Cóż może być naturalniej­

szego, że w programie wizyty 
prezydenta Republiki Francu 
skiej w Polsce na jednym z 
czołowych miejsc figuruje 
problem niemiecki? Polska 
i Francja, od wieków sąsia­
dujące z Niemcami, od wie­
ków stanowiące obiekt „dran- 
gu” nie tylko „nach Osten”, 
ale i „nach Westen”, wielo­
krotnie zmuszone były podać 
sobie ręce, by wspólnymi si­
łami bronić się przed zabor­
czością wspólnego sąsiada. 
Jak przypomniał generał de 
Gaulle w toaście wygłoszo­
nym na przyjęciu w Prezy­
dium Rady Ministrów w War 
szawie, oba nasze państwa 
nigdy nie walczyły przeciwko 
sobie, z reguły natomiast by­
ły sprzymierzeńcami. Dodaj­
my: sprzymierzeńcami prze­
ciwko agresywnym Niemcom.

Cóż może być naturalniej­
szego, że wizyta gen. de Gaul 
ie’a w Warszawie, najwięk­
sze obawy budzi w Bonn — w 
stolicy państwa, które otwar­
cie nawiązuje do niechlub­
nych tradycji Prus, Cesar­
stwa, Trzeciej Rzeszy, pań­
stwa, które z lekcji historii 

niczego się nie nauczyło i ni­
czego nie zapomniało? Nie 
dziwią nas więc zjadliwe ko­
mentarze prasy zachodnionie­
mieckiej, nie dziwi, że dósłow 
nie w przeddzień odlotu pre­
zydenta Francji do naszego 
kraju, ambasador NRF w Pa­
ryżu, Klaiber, pospieszył do 
Pałacu Elizejskiego, a .rzećz- 
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skim odbyła się ^konferencja pra­
sowa dyrektora służby prasowej 
Pałacu Elizejskiego, ministra Pe- 
rolle. Rzecznik oświadczył, że roz­
mowy w Belwederze trwały ok. 
2 godzin. Dotyczyły one najważ­
niejszych elementów polityki mię­
dzynarodowej i dwustronnych sto­
sunków polsko-francuskich.

Jak informowaliśmy wczo­
raj — w pierwszym dniu po­
bytu prezydenta Francji w 
Polsce odbyła się uroczystość 
złożenia wieńca przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza. Generał 
de Gaulle wpisał się następnie 
do księgi pamiątkowej.

ODZNACZENIA
Wieczorem odbyła się w pa­

łacu Rady Ministrów uroczy­
stość dekoracji najwyższymi 
odznaczeniami państwowymi. 
Generał de Gaulle i minister 
Couve de Murville udekorowa 
ni zostali Krzyżem Wielkim 
Orderu Odrodzenia Polski. To 
samo odznaczenie Rada Pań­
stwa PRL przyznała nieobec­
nemu w Warszawie premiero­
wi Francji Georges Pompidou.

Następnie Charles de Gaulle 
udekorował Edwarda Ochaba, 
Władysława Gomułkę i Józefa 
Cyrankiewicza najwyższym 
odznaczeniem Francji — Wiel­
kim Krzyżem Legii Honoro­
wej. Prezydent podkreślił za­
sługi polskich przywódców i 
ich oddanie dla kraju, stwier­
dzając, iż odznaczenie to w ich 
osobach nadane zostało całemu 
narodowi polskiemu, którego 
odwaga i przyjaźń nigdy Fran­
cji nie zawiodły.

Wręczając ministrowi Ada­
mowi Rapackiemu Wielki 
Krzyż Orderu Zasługi prezy­
dent de Gaulle podkreślił oso­
bisty jego wkład w rozwój 
przyjaźni polsko-francuskiej.

PRZYJĘCIE
Przewodniczący Rady Państwa 

Edward Ochab z małżonką wydał 
w salach pałacu Rady Ministrów 
przyjęcie na cześć prezydenta 
Charles de Gaulle’a i jego mał­
żonki.

W przyjęciu uczestniczą: Wła­
dysław Gomułka, Józef Cyrankie­
wicz, Czesław Wycech, Stanisław 
Kulczyński, Ignacy Loga-Sowiński, 
Bolesław Podedwomy, Zenon 
Kliszko, Jan Karol Wende, Ry­
szard Strzelecki, Eugeniusz Szyr, 
Stefan Ignar, Zenon Nowak, 
Adam Rapacki, Marian Spychal­
ski, członkowie Rady Państwa i 
Rządu, posłowie na Sejm, genera- 
licja WP.

W czasie przyjęcia Edward 
Ochab i Charles de Gaulle wymie­
nili toasty (teksty podajemy od­
dzielnie).

nik rządu Kiesingera, von Ha- 
se, uznał za stosowne „przy­
pomnieć się” światowej opi­
nii publicznej.

Ale nawet uwzględniając te 
wszystkie zrozumiałe skąd­
inąd obiekcje bońskich rewi­
zjonistów, nie sposób nie dać 
wyrazu zdziwieniu z powodu 
rzekomego wywiadu kancle­
rza Kiesingera dla paryskie­
go dziennika „Combat”. Ęi- 
szemy, „rzekomego”, gdyż 
rząd boński usiłował natych­
miast zakwestionować auten­
tyczność tego wywiadu — sta 
nowczo podtrzymywaną przez 
redakcję — choć przyznał, że 
myśli, wypowiedziane w ■wy­
wiadzie, „nie były i nie są 
kanclerzowi obce”. Co do te­
go zresztą nigdy wątpliwości 
nie było, jako że Kiesinger 
wypowiedział je publicznie, i 
to na domiar w takim dostoj­
nym gronie, jak na kwietnio­
wym zjeździe przedstawicieli 
odwetowych „landsmanszaf- 
tów” w Bonn.

I tak więc szef rządu Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej uważał za wskazane po­
wiedzieć, że „Niemcy w ciągu 
wieków stanowiły pomost 
między Europą zachódnią i 
Europą wschodnią”, a nastę­
pnie łaskawie dodał, że „chęt 
nie wypełniać będziemy na­
dal tę misję, nawet w naszej 
epoce”. Nie trzeba być znaw­
cą nowożytnej historii euro­
pejskiej, by zdać sobie spra­
wę, że o roli Niemców, jako 
„pomostu” między obu czę­
ściami naszego kontynentu 
mówić można jedynie w ta­
kim kontekście, w jakim pre­

Niesłabnące 
zainteresowanie

Dokończenie ze str. 1
ki dziennik „Arbetet” i norwe­
ski „Arbeiderbladet” w kores­
pondencji własnej z Warszawy 
donoszą, że droga z lotniska 
do Pałacu Wilanowskiego była 
dla de Gaulle’a „drogą trium­
falną”.
/>rasa śledzi z niesłabną- 

cym napięciem wizytę gen. de 
Gaulle’a w Polsce, traktując to wy 
darzenie jako coś, co w sposób jed 
noznaczny służy wzmocnieniu 
związków między Paryżem a War­
szawą, a więc nie służy polityce 
bonskiej odrzucającej uznanie gra­
nicy na Odrze i Nysie — pisze 
boński korespondent PAP red. Ja­
nusz Roszkowski.

Wypowiedź w tej sprawie dzien­
niki zachodnio-niemieckie przedsta 
wiają jako „zgodną z przewidywa­
niem” a także ze „znanymi od daw 
na poglądami” prezydenta Francji.

Wiele miejsca na łamach 
prasy zachodnioniemieckiej, a 
także w rozmowach w ko­
łach obserwatorów politycz­
nych w stolicy NRF zajmuje 
wypowiedź kanclerza Kiesin- 
gera na łamach paryskiego 
„Comba t”.

Francuzi czytając w środę rano 
dziennik „Combat” musieli dojść 
do wniosku, iż kanclerz federalny 
Kiesinger uczynił krok fatalny dla 
jego polityki niemieckiej i polityki 
wschodniej — pisze „Sueddeutsche 
Zeitung”. Miało się wrażenie, że 
rzucił on de Gaulle’owi z hukiem 
pod nogi kłodę p(rzed jego podróżą 
do Polski mimo, iż rząd federalny 
polecił zapewnić równocześnie, że 
widzi w tej podróży wkład do od-/ 
prężenia. (PAP)

Zgon kata 
hitlerowskich zbrodniarzy
W Elon, we wschodniej Anglii, 

zmarł przeżywszy lat 75 były kat 
Harry Kirh — informuje „Express 
Wieczorny”.

Kirh, który przez ostatnich 12 lat 
był właścicielem gospody, wykonał 
wyrok śmierci wydany przez Mię­
dzynarodowy Trybunał w Norym­
berdze na głównych hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych.

Jak wiadomo, zostali oni skazani 
na karę śmierci przez powieszenie.

Za nadesłane nam z 
okazji

DNIA
ENERGETYKA 

życzenia — składamy tą 
drogą

SERDECZNE
PODZIĘKOWANIA

Zakłady Energetyczne 
Okręgu Zachodniego 

w Poznaniu
K7262

zydent de Gaulle wspominał 
o tradycyjnym przymierzu 
między Polską a Francją. Ro­
la Niemiec w tym wypadku 
jednak da się porównać nie 
do „pomostu”, a raczej chyba 
tylko do katalizatora, czynni­
ka, zmuszającego do zbliże­
nia między sąsiadami Nie­
miec, zagrożonymi przez ich 
ekspansywność.

Trudno natomiast pojąć — 
jak kanclerz Kiesinger wyo­
braża sobie tę „misję nawet 
w naszej epoce”. Pomijamy 
już, że w Europie istnieją o- 
bok siebie dwa państwa nie­
mieckie, a z jednym z nich 
łączą nas stosunki przyjaźni i 
dobrosąsiedztwa. Gdy ktoś — 
jak Herr Kiesinger — udaje, 
że o tym, elementarnym fak­
cie nie pamięta, nie może o- 
degrać na arenie europejskiej 
żadnej roli, nie mówiąc już o 
roli „pomostu”, czy o „misji”.

Skoro już mowa o „misji”: 
na terenie Berlina zachodnie­
go, a więc poza terytorium 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, ale z inicjatywy rzą­
du bońskiego i w obecności 
jego, oficjalnego przedstawi­
ciela, otwarto przed paroma 
dniami wystawę, ilustrującą 
„misję cywilizacyjną” Niem­
ców na wschodzie Europy: W 
Polsce istnieje już podobna 
wystawa, mieści się oria na 
terenie dawnego obozu za­
głady w Oświęcimiu i stano­
wi jeden z celów wizyty pre­
zydenta de Gaulle’a. Nasz d©- 
stojny gość, którv zresztą z 
własnego doświadczenia, zna 
niebezpieczeństwa niemieckie 
go imperializmu, będzie miał

Cenimy stanowisk® Francji 
w sprawie niezależności 

i suwerenności wszystkich krajów
Toasi E-

PANIE PREZYDENCIE, 
PANIE I PANOWIE,

Przed kilku godzinami mie­
liśmy przyjemność witać w 
Warszawie Pana, Panie Pre­
zydencie, Pańską Małżonkę i 
towarzyszące Panu osoby.

Na ulicach Warszawy lud­
ność gorąco i serdecznie przyj 
mowała szefa państwa fran­
cuskiego.

Ta spontaniczna reakcja 
była nie tylko objawem starej 
polskiej gościnności, ale także 
jeszcze jednym potwierdze­
niem tego, jak- głębokie są 
tradycje przyjaźni polsko- 
francuskiej.

Nie ma chyba potrzeby od­
woływać się szerzej do prze­
szłości i przywodzić na pamięć 
te wszystkie głębokie więzi, 
które historia i geografia Euro 
py stworzyły między naszymi 
narodami na przestrzeni wie­
ków. Wystarczy może tylko 
sięgnąć do okresu najnowsze­
go, gdy tysiące Polaków i 
Francuzów ginęły na polach 
bitew, w ruchu oporu czy za 
drutami obozów koncentracyj­
nych — stawiając czoło hitle­
rowskim najeźdźcom.

Z doświadczeń tych wyłoni­
ła się dla nas Polaków i — 
jeśli mi wolno dodać — także 
dla Francuzów, historyczna 
prawda o wielowiekowej i 
ciągle żywej zbieżności żywot­
nych interesów narodów, Pol­
ski i Francji, o konieczności 
zbudowania w Europie praw­
dziwie skutecznego systemu 
bezpieczeństwa, współpracy i 
trwałego pokoju* Jesteśmy głę 
boko przekonani, że w dążeniu 
do osiągnięcia tego celu Fran­
cja i Polska mogą owocnie 
współdziałać i przyczynić się 
w sposób istotny do uwolnie­
nia naszego kontynentu od 
zmory wojen, które nawiedzi­
ły go dwukrotnie za życia jed­
nego pokolenia.

Przynależność Polski i Fran­
cji do odmiennych systemów 
polityczno-społecznych jesz­
cze bardziej podnosi znaczenie 
tego współdziałania.

Pragnę wyrazić przeświad­
czenie, że na tle rysujących się 
między naszymi państwami 
zbieżności w wielu podstawo­
wych problemach międzyna­
rodowych, odnowione i umoc­
nione przyjazne stosunki pol­
sko-francuskie mogą odegrać 
konstruktywną rolę w norma­
lizacji życia Europy, w likwi­
dacji wszystkich pozostałości 
zimnej wojny.

Podziału Europy na prze- 

sposobność naocznie zobaczyć 
owoce działalności germań­
skich „kulturtraegerów”...

Pozostaje sprawa granicy 
polsko-niemieckiej. Jak wia­
domo, gen. de Gaulle wypo­
wiedział. się w tej sprawie w 
sposób jasny i niedwuznacz­
ny jeszcze w 1959 roku, a w 
czasie pobytu w Warszawie, 
w słowach daleko odbiegają­
cych od dyplomatyczno-kur- 
tuazyjnych formułek, z wido­
cznym wzruszeniem mówił o 
„Polsce w granicach, które są 
i powinny pozostać jej gra­
nicami”. Kanclerz Kiesinger 
natomiast, oferując — przez 
nikogo nie proszony — swoje 
usługi, jako „pomost” między 
wschodem a zachodem Euro­
py, nie omieszkał zastrzec — 
że „nie podziela poglądu” (wy 
znawanego przez „niejednego 
męża stanu świata zachodnie 
go” — aluzja aż nadto przej­
rzysta!), jakoby rezygnacja z 
odwiecznie polskich ziem, od 
zyskanych w wyniku minio­
nej wojny, stanowiła choćby 
tylko „cenę, jaką Niemcy mu 
szą zapłacić za wojnę, rozpo­
czętą i przegraną przez Hit­
lera” — by nie wspomnieć 
ani słowem o historycznych, 
moralnych i ludzkich pra­
wach Polski do jednej trze­
ciej jej terytorium państwo­
wego.

Wizyta generała de Gaul- 
le’a w Polsce dopiero się za­
częła. O jej politycznych e- 
fektach dowiemy się ze współ 
nego komunikatu, który o- 
głoszony zostanie po zakoń­
czeniu dwustronnych roz­
mów. Ale/ już po dwóch 
dniach pobytu prezydenta Re 
publiki Francuskiej, Zlla każ­
dego jest jasne, że )pomost 
miedzy Polską a Francją zo­
stał odbudowany — bez po­
średnictwa nanów z Bonn.

’ TADEUSZ SZAFAR

Ochaba
ciwstawńe bloki wojskowe nie 
uważamy za rzecz konieczną i 
nieodwracalną. Głównym i 
niezmiennym celem polityki 
Polski, podobnie jak wszyst­
kich państw sygnatariuszy 
Układu Warszawskiego — jest 
zbudowanie bezpieczeństwa 
Europy w oparciu o zasadę po­
kojowego współistnienia wszy­
stkich państ-w i zastąpienia 
przeciwstawnych bloków przez 
system zbiorowego bezpieczeń­
stwa.

Polityka Polski zmierza do 
umocnienia pokoju i odpręże­
nia międzynarodowego, czego 
naczelnym warunkiem jest nie 
naruszalność istniejących gra­
nic państwowych w Europie 
oraz uznanie realiów składa­
jących się na rzeczywistość 
Niemiec.

Wiemy, że niezależnie od 
pewnych różnic w metodach i 
w ujmowaniu niektórych 
aspektów tego zagadnienia o- 
becną polityka Francji pod 
Pańskim, Panie Prezydencie 
kierownictwem, stawia sobie 
cele podobne. Cenimy stano­
wisko Francji w sprawie nie­
zależności i suwerenności 
wszystkich krajów, przeciw in­
gerencji w ich sprawy we­
wnętrzne. Widzimy w tej po­
zycji ważki wkład w dzieło

Polska - wewnątrz granic 
które są i pozostaną jej granicami^ 

Toast Cli. de Gawtle^a
PANIE PRZEWODNICZĄCY!

Ileż to wieków upłynęło od 
czasu, kiedy poznały się naród 
polski i naród francuski! Ileż 
wydarzeń, to znaczy nadziei i 
smutków, sukcesów i porażek, 
triumfów i nieszczęść przeżyły 
one w miarę upływu historii! 
Podobnie, jak dwie odległe od 
siebie skały, obmywane na 
przemian lub jednocześnie 
przez wzburzone fale tego sa­
mego oceanu — tak niezłom­
nie trwają Polska i Francja, 
zawsze wierne sobie i zdecy­
dowane takimi pozostać. Są 
one dziś gotowe bardziej przy­
jaźnie i zdecydowanie niż kie­
dykolwiek porozumieć się i 
zespolić.

Niezależnie bowiem od dra­
matów, jakie w ciągu wieków 
wstrząsały Europą i w czasie 
których każdy z nich brał u- 
dział w zaciętych walkach, 
nasze narody nigdy nie wal­
czyły przeciwko sobie* Prze­
ciwnie — często, mimo od­
ległości, która je dzieli i mimo 
różnorodności warunków, w 
których się znajdują — były 
one sojusznikami. A jakże 
drogo kosztowało je to, że nie 
zawsze były ze sobą dość ściśle 
sprzymierzone.

Prawdą jest, że oba narody 
wbrew wszystkiemu odzyska­
ły teraz pokój, uczestnicząc w 
tym samym zwycięstwie z tymi 
samymi sojusznikami. Dzięki 
temu Francją, decydując w 
pełni o swych losach, rozwija 
się nadal aktywnie w dziedzi­
nie gospodarczej i społecznej 
oraz przyczynia się do zapew­
nienia postępu i niezależności 
wszystkich narodów świata, 
Polska zaś — wewnątrz gra­
nic, które są i muszą pozostać 
jej granicami — zaleczyła swe 
straszliwe rany, wykorzystała 
swoje wielkie zasoby, doko­
nała takich przeobrażeń, że — 
uwzględniając również roz­
wój produkcji rolnej — stała 
się ważną potęgą przemysło­
wą i potwierdza coraz wyraź­
niej swą osobowość narodową. 
Jednakże w świecie ciągłych 
przemian, w świecie nadal nie­
bezpiecznym — nic nie jest raz 
na zawsze ustalone* My, Polar 
cy i Francuzi, czujemy, że — 
mimo różnic, które mogą wy­
nikać z okoliczności danej chwi 
li, zwłaszcza jeśli chodzi o na­
sze ustroje — wszystko naka­
zuje nam zbliżenie nie tylko, 
aby uczynić zadość naszym u- 
czuciom, /lecz także aby po­
pierać się nawzajem, dzięki 
jak najbardziej bezpośredniej 
współpracy. •

W\jakich dziedzinach? Prze­
de wszystkim jeśli chodzi o 
wszelkiego rodzaju wymianę 
między iwami i nami. Wydaje 
mi się,/że pod t^m względem 
można i trzeba będzie zrobić 
jutro znacznie więcej niż dzi­
siaj. Dotyczy to zarówno 'go­
spodarki, kultury, techniki, 
nauki, jak też wizyt i spotkań 
przedstawicieli różrjych zawo­
dów. samo/ządów miejskich, 
szkolnictwa itp.: jakkolwiek 
zawarte już układy i dokona­

pokoju w Europie i w świe-: 
cie.

Przejawiając naturalną tro­
skę o losy Europy — Polska 
śledzi z niepokojem rozwój 
wydarzeń w Azji południowo- 
wschodniej, gdzie próby zdła­
wienia woli narodu wietnam­
skiego do życia w wolności 
stwarzają coraz groźniejsze nie 
bezpieczeństwo dla pokoju 
światowego.

Z niepokojem śledzimy sy­
tuację wytworzoną na Bli­
skim Wschodzie w wyniku a- 
gresji przeciw państwom arab­
skim. W naszym przeświad­
czeniu — dopóki wojska izra­
elskie nie zostaną wycofane z 
okupowanych terytoriów, do­
póty będzie trwać napięcie 
międzynarodowe i związane z 
tym niebezpieczeństwo dla po­
koju.

Doceniamy pozycję Francji 
i Pana, Panie Prezydencie w 
tych obydwu, tak ważnych 
sprawach.

Wznoszę toast za zdrowie 
Prezydenta Francji, Generała 
Charles de Gaulle’a!

Za zdrowie jego Dostojnej 
Małżonki!

Za naszych drogich gości 
francuskich!

Za silną i rozwijającą się 
Francję!

Za rozwój polsko-francu­
skich stosunków gospodarz 
czych i kulturalnych!

Za polsko-francuską przy-! 
jaźń!

Za owocną współpracę na 
rzecz odprężenia międzynaro­
dowego oraz pokoju w Euro­
pie i w świecie!

ne na tym polu postępy są za*^ 
chęcające, zrobi się jeszcze 
więcej, jeśli tylko zechcemy^ 
okazując przy tym wolę prze­
zwyciężenia utrzymujących się 
mitycznych i przedawnionych 
resztek uprzedzeń i nieufności. 
Czemu jednak przy tym, ma­
jąc na uwadze przyszłość Pol­
ski i przyszłość Francji — nie 
miałyby one zorganizować 
swych stosunków politycznych 
w taki sposób, aby je specjal­
nie i regularnie harmonizować?

Jasne jest bowiem, że odprę 
zenie, następnie porozumienie 
i wreszcie współpraca między ” 
zachodnią, środkową i wschód 
nią Europą — które mogą dać 
w wyniku traktatowe uregulo 
wanie wielkiego problemu Nie 
mieć, a przez to wkroczenie 
całego kontynentu na drogę 
bezpieczeństwa i jedności, cze 
go nigdy dotychczas nie zaznał 
— stanowi dla obu naszych na 
rodów wspólny i żywotny in­
teres.

Z drugiej strony koniecz­
ność, jak i trudność zachowa­
nia i*rozwijania istoty obu na­
szych narodów, ich wpływowy i 
ich potęgi — bez względu na 
ciężar superpotęg światowych 
— zobowiązuje oba narody do 
zbliżenia i wzajemnej pomocy. 
Nie bez znaczenia byłoby nie 
wątpliwie także, gdyby oba na 
rody uzgodniły swe stanowiska 
wobec konfliktów, które roz­
dzierają obecnie świat w Azji 
południowo-wschodniej i na 
Bliskim Wschodzie. Na przy­
kład liczne powiązania i możli 
wości, które łączą Francję z 
Indochinami i szczególna rola 
odgrywana tam przez Polskę w 
zakresie kontroli międzynaro­
dowej mogłyby skłonić oba na 
rody do zespolenia swych wy­
siłków na rzecz pokbju, jeżęli 
pewnego dnia nadarzy się taka 
okazja.

W takim przypadku chodziło 
by o wspólne daiałanie w kie­
runku doprowadzenia do tego, 
by kolejno położono kres bom 
bardowaniom, walkom, obecnoś 
ci obcych sił zbrojnych na te 
rytorium Wietnamu, a następ 
nie do ustalenia tam politycz 
nego statusu wewnętrznego i 
zewnętrznego przewidzianego 
mniej więcej 13 lat temu przez 
układy

Takie są, Panie Przewodni­
czący, koncepcje i projekty, ja 
kie tu przywozimy, przybywa 
jąc na bardzo miłe zaprosze­
nie, które Pan do nas wysto­
sował i wspominając niezmier 
nie ważną i sympatyczna wizy 
tę, jaką złożył u nas w 1965 ro 
ku Pan Premier Cyrankiewicz. 
Dziękując za wspaniałe przy­
jęcie, które nam zgotowano, 
wznoszę toast na cześć Pana 
Oohaba, Przewodniczącego Ra­
dy Państwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, na cześć 
Pani Ochabowej, której mam 
zaszczyt złożyć wyrazy głębo­
kiego uszanowania, na cześć 
Rządu Polskiego, na cześć 
Polski, w stosunku do której 
Francja żvwi jak zawrze uęzu 
cia zaufania i przyjaźni. (PAP)



Katolicyzm 
a rewizjonizm w NRF
W 1960 r. jeden z czołowych 

działaczy rewizjonistycz 
nych _ w NRF — Axel 

, - Vries Pisal do ówczesnego 
bańskiego ministra spraw za­
granicznych von Brentano w 
poufnym memoriale:
jAT biorąc można stwier

• ’. lz Pierwsze praktyczne posu 
scia W kierunku zorganizowania 

zostały podjęte i 
zrealizowane przez sektor kościel 
ny. Odnosi się to zwłaszcza dc 
ziomkostw...”

OD AKCJI CHARYTATYWNEJ 
DO POLITYKI

Mamy tu więc pochodzące 
z bardzo miarodajnego źródła 
potwierdzenie faktu, że ziom- 
kostwa — określające się dziś 
często same jako „bojowe or­
ganizacje polityczne” („politi- 
sche Kampforganisationen”) — 
powstały pod opiekuńczymi 
skrzydłami kościelnej akcji 
charytatywnej.

Oczywiście ów „sektor koś­
cielny” — o którym pisze de 
Vries — to zarówno kościół ka 
tolicki jak i kościoły ewange 
lickie. Jeśli jednak chodzi o 
działalność kościołów ewange 
lickich wśród przesiedleńców, 
to należy stwierdzić:

1) że ogólnie bioiąc główny na 
cisk w tej działalności kierowano 
rzeczywiście na działalność chary 
tatywną i 2) jeśli już wkraczała 
ona na tory polityczne, to obol, 
zjawisk zdecydowanie ujemnych 
należy w tej działalności odnoto 
wać także takie fakty, jak znany 
memoriał Kościoła Ewangelickiego 
(EKD), zawierający wiele elemen 
tów realizmu politycznego. Nato­
miast nic podobnego do „memoria­
łu „EKD” nie wyrosło z ducha ka­
tolickiej działalności w tej dziedzi­
nie, przeciwnie, znacznie silniej 
niż się to dzieje u ewangelików 
jest ona nacechowana politycznym 
rewizjonizmem.

POLITYKA POD SZYLDEM 
DUSZPASTERSTWA

Hierarchia katolicka w NRF 
zadbała przede wszystkim o to 
by przez stworzenie odpo­
wiednich kościelnych form or­
ganizacyjnych także w sferze 
życia kościelnego zapobiec za­
tarciu odrębności przesiedleń­
ców. Jest to kościelny wariant 
polityki władz NRF, które świa 
domie przeciwstawiają się te 
mu, by nieunikniona i dawno 
już dokonana integracja ekono 
miczna i społeczna przesiedleń 
ców doprowadzała do samolik- 
widacji „problemu przesiedleń 
ców” w sensie politycznym.

W 1946 r. Stała Konferencja Bis 
kupów Niemieckich w Fuldzie po 
wołała „biskupa wypędzonyph” 
który jest równocześnie „specjał 
nym pełnomocnikiem papieża w 
Niemczech do spraw wypędzonych 
ze stron ojczystych” („biskupem 
wypędzonych” był początkowo bi 
kup Kaller, a po nim stanowiskc 
to objął biskup Janssen, ordyna 
riusz diecezji w Hildesheim). Do 
dajmy, że obok „biskupa wypędzo 
nych” istnieje jeszcze „Wysoki 
Protektor -wypędzonych w osobie 
każdorazowego przewodniczącego 
Stałej Komisji Biskupów Niemiec 
kich (poprzednio kardynał Frings 

ALEK/ANDER A. J W 1 R I D O W

— Pewnego razu wdrapałem się na wysokie drzewo aby po­
patrzeć z niego na Dniepr. Nagle blisko mnie jak nie wy­
buchnie — zmiotło mnie od razu na ziemię. Leżę nieprzy­
tomny... może godzinę, może dwie. Nagle poczułem, że ktoś 
mnie obwąchuje i poklepuje po ramieniu. Otwieram oczy... 
przede mną mój Oszust. Pcha na mnie pysk, liże...

Kurdiukow popatrzył na nas zwilgotniałymi oczyma: — Nie 
wierzycie? Spytajcie nowego właściciela Oszusta. Stał wówczas 
na skraju lasu i wszystko widział.

Kawalerzysta nagle roztkliwił się i nie znajdując więcej słów 
poruszał wargami.

Po Kuriukowie zabrał głos Mielników. Okazało się, że miesz­
kał w moich stronach. Był sąsiadem Szołochowa. W jego wor­
ku obok zmiany bielizny znajdowały się bruliony z urywkami 
lichego Donu”. Wieczorami przy ognisku Mielników często 
czytał na głos żołnierzom fragmenty wielkiej epopei. Trzeba 
przyznać, że posiadał dar recytowania. Nawet w okrążeniu, 
kiedy w ciągu dnia kryliśmy się w zaroślach, zawsze wokoło 
Mielnikowa zbierali się żołnierze.

I tego właśnie pożegnalnego wieczoru Mielników, potrafił 
nas wszystkich oczarować. Opowiadał nam nie o sobie,, ale o 
znakomitych ludziach, którzy urodzili się na brzegach cichego 
D<Paweł Krugłow przypomniał historię rannego z którym razem 
przebywał w szpitalu potowym. Chirurg zaproponował żołnie­
rzowi: „Póki nie późno - obie ręce pod nóż". Ten zdenerwo­
wał sie: „Doktorze! A w jaki sposób będę mógł mieć jeszcze

Wszyscy w namiocie szpitalnym zaczęli się śmiać, tylko jeden 
Iwanow poważnie zauważył: „Czeąo się śmiejecie! Przecież to 
prawdziwy rosyjski człowiek... Myśli o potomstwie!
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Wątpię, czy najlepsza nawet stenografistka potrafiłaby za­
notować przemówienie Michaiła Krugłowa. Opowiadał jak 
prawdziwy automat! W takim tempie przekazuje swoje spra­
wozdanie spiker radiowy na meczu piłkarskim. Sens jego historii 
polegał na tym, że podczas pierwszego ataku na bagnety Mi­
chaił zakłuł faszystę. Żołnierz niemiecki nie zdążył załadować 
automatu. Jeżeli Fryc zdążyłby wstawić nowy magazyn skosiłby 
Michaiła.

- A przecież Hanse i Fryce nieraz śmieli się z rosyjskie­
go bagnetu. Nie zdążył nawet pisnąć. Kiedy zajęliśmy okop 
wziąłem dokumenty zabitego. Świadkiem niech będzie młodszy 
lejtnant Kalinkin. W listach jakaś Berta polecała mu, aby przy­
wiózł z Rosji wełnę na kostium i broszkę z brylantami. Życzyła 
mu szybkiego zwycięstwa. Mówię o tym, bo wydaje mi się, że 
zarówno mózg Berty jak i samego Hitlera pracuje na jednako­
wej fali...

Nadeszła wreszcie i moja kolej. Chciałem opowiedzieć o 
spotkaniu z Kozakami, których zmaltretowali hitlerowcy. Były 
to fakty przerażające. Nie udało mi się jednak nawet wyrzec 
jednego słowa. Na ciemniejącym niebie Kalinkin spostrzegł 
białe parasole. Opadały na naszych tyłach. — Spadochronia­
rze! - zawołał Kalinkin i skoczył jak sprężyna.

Ogłoszono alarm. Wsiedliśmy do samochodów i podążyliśmy 
na miejsce lądowania desantu. Zapadły ciemności. Było to na 
rękę hitlerowcom, tym bardziej, że lądowali w błotnistym tere­
nie. Nasza grupa rozwinęła się w długi łańcuch. W ciemności 
widziałem tylko najbliższych. W sitowiu orientowaliśmy się tyl- 
go według głosów: pluskiem wody, bulgotem błota, ruchem 
trzcin. Szliśmy w absolutnej ciszy.

Na lewo ode mnie ciężko stąpał Paweł Krugłow. Po prawej 
stronie szedł Kurdiukow. Miał rakietnicę. Każda grupa posia­
dała pistolet sygnałowy. Umówiliśmy się, że kto znajdzie Niem­
ców — wystrzeli zieloną rakietę.

Szliśmy w głębokim błocie. Często zapadaliśmy po piersi. 
Chwytając się trzcin -przecinaliśmy ręce o ich ostre liście. Na 
szczęście nie było komarów. c. d. n.
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obecnie kardynał Doepfner).
Przy episkopacie NRF istnieje 

Stała Konferencja Ordynariatów 
Wschodnich, w skład której wcho 
dzą nominalni biskupi i kierowni 
cy diecezji, położonych na poi 
skich ziemiach zachodnich i pół 
nocnych. Obok zupełnie fikcyjnej 
władzy nad tymi diecezjami spra 
wują oni rzeczywistą władzę koś 
cielną nad „wypędzonymi” ksież 
mi i zakonnikami. Na szczeblu die 
cezjalnym istnieją „diecezjalni 
duszpasterze d/s wypędzonych” o 
raz pełnomocnicy d/s duszpaster 
stwa wśród „wypędzonych” (pierw 
si sprawują piecze nad wiernym 
spośród przesiedleńców, drudzy 
nad ksieżmi-przesiedleńcami).

Ma się rozumieć, że w wa­
runkach pełnej asymilacji prz< 
siedleńców cała ta skompliko 
wana struktura organizacyjne 
nie ma w rzeczywistości ni' 
wspólnego z duszpasterstwem 
a służy jedynie celom polityc- 
nym.

OD AKADEMII WSCHODNIEJ 
DO ŚW. JADWIGI

Swiecko-społeczną nadbudo 
wę tej rewizjonistycznej — b< 
tak to trzeba nazwać — struk 
tury kościelnej stanowi cal; 
system przesiedleńczych orga 
nizaeji katolickich w NRF 
„Czapkę” dla tych organizacji 
stanowi „Katolicka Rada Wy 
pędzonych” będąca czymś w 
rodzaju świeckiego organu do 
radczego „biskupa wypędzo 
nych”. Pod egidą tej Rady dzu 
ła zarówno w skali ogólnofed< 
ralnej jak i w skali regional 
no-krajowej całe mrowie róż 
nego rodzaju organizacji, po 
czynając od katolickich Akade 
mii Wschodnich i instytutów 
o aspiracjach naukowych, aż po 
różne towarzystwa lokalne v, 
rodzaju „Koła Roboczego dli 
pieśni i muzyki śląskiej” czy 
„Organizacji im. kardynała 
Bertrama” lub towarzystw poć 
wezwaniem św. Jadwigi.

Swojego rodzaju „kombinatem” 
katolick.ego rewizjonizmu w Nki 
jest Ośrodek w Koenigstein nad 
rzeką Taunus. Mieszczą się tu ta 
kie instytucje jak: „Katolicka Aka 
demia Wschodnia”, „Albertus 
Magnus Colleg”, „Katolicki Insty­
tut Słowiański”, "„Katolicki Insty 
tut Badań Społecznych oraz Pro­
blemów Wypędzonych i szereg 
innych organizacji.

Katolickie ośrodki rewizjo 
nistyczne w NRF przejawiaj: 
coraz większe ambicje, aby 
wnieść swój wkład także dc 
ideologii rewizjonizmu. Za swi 
ją szczególną zasługę w tej 
dziedzinie uważają one koncep 
cję „prawa do stron ojczy­
stych („Heimatsrecht”) jako 
wyrazu „prawa naturalnego”.

Z pełnym uzasadnieniem moi 
na stwierdzić, że kościół kato 
licki i w ogóle katolicyzm w 
NRF zarówno pod względem 
organizacyjnym jak i ideolo 
gicznym stanowi bardzo powa: 
ne wsparcie wa zachodnionie 
mieckiego ruchu rewizjoni 
stycznego.

JÓZEF LUBOJAŃSKI

Na zdjęciach: po lewej: główne hale produkcyjne „Swiecia” mają po kilkaset metrów długość. Z kubatury wszystkich 
budynków kombinatu można by wykroić miasto wielkości Kalisza. Po prawej: polana drewna przybywają do Swiecia ko- 
leją. Na rampie chwyta je z wagonów jeden z bramowych dźwigów... Fot. (2) — Teresa Fitzner

Rozmiarów tego kombi­
natu nie da się porów 
nać 'z żadną fabryką 

w Wielkopolsce. Nawet Zakła 
dy „Cegielskiego” wydają się 
przy nim małe. Przeniesiony 
do Poznania, zająłby chyba te 
ren, którego boki wyznaczają: 
Most Rocha, „Stomil”, ulica 
Traugutta i Plac Wiosny Lu­
dów. Z kubatury jego budyn­
ków można by wykroić mias­
to wielkości Kalisza. Główne 
hale produkcyjne „Swiecia” 
mają po kilkaset metrów dłu 
gości. Wielopiętrowe maszyny 
ważą po kilkaset ton, a wody 
zużywać będzie ten kolos tyle 
co... Warszawa. Do tej skali 
przystosowane są wszystkie 
urządzenia pomocnicze — uję 
cia wody, drogi, transport itd.

Budowa „Swiecia”, rozpoczę 
ta w roku 1961, trwać będzie 
etapami do roku 1975. Pierw­
sza „nitka” produkcyjna już 
pracuje. W następnych trwa 
montaż urządzeń a końcowe — 
dopiero się rodzą. „Rozkład 
jazdy” jest następujący: w 
przyszłym roku ma ruszyć I 
maszyna papiernicza i oddział 
produkcji worków (do cemen­
tu, nawozów, pasz itp. produk 
tów). W roku 1970 ma ruszyć 
potężny wydział produkcji ce 
lulozy sosnowej, II maszyna pa 
pierniczą i oddział klejenia tek 
tury na opakowania, W roku 
1973 — IV maszyna papierni­
cza oraz oddziały produkcji 
tektury falistej i kartonów. 
Uwieńczy dzieło uruchomienie 
w roku 1975 V i ostatniej ma 
szyny papierniczej.

Całość ma kosztować 7,6 
miliarda złotych i dawać rocz 
ną produkcję o wartości 4,3 
miliarda zł. Stosunek spodzie­
wanych zysków ze sprzedaży 
wyrobów do nakładów upoważ 
nia do twierdzenia, iż koszty 
budowy zwrócą się w ciągu 
niespełna 7 lat.

Uderza natomiast stosunko 
wo małe do wielkości kombi­
natu docelowe zatrudnienie — 
4 000 osób. Ale też „Święcie” 
budowane jest w oparciu o naj 
nowsze zdobycze techniki. 
Głównym dostawcą maszyn 
produkcyjnych, w dużym stop 
niu zautomatyzowanych jest 
światowej sławy firma fińska 
„Rauma-Rapoli”. Część urzą­
dzeń dostarczają także reno­
mowane koncerny angielskie 
oraz przedsiębiorstwa węgiers 
kie i czechosłowackie.

Poznaniacy projelUogą „Swiecie**

NARODZINY OLBRZYMA
Dokumentację techniczną 

dla tego olbrzyma opracowu­
ją 4 krajowe biura projekto­
we, z których wiodącym jest 
branżowe Biuro Projektów 
Budownictwa Papierniczego w 
Łodzi. Jednak niemałą satys­
fakcję sprawia wiadomość, że 
projekt zagospodarowania 
przestrzennego kombinatu, 
projekty budowlane niemal 
wszystkich hal produkcyjnych 
i usługowych oraz projekty in 
stalacyjne skomplikowanych 
systemów wodno-ściekowych 
— są dziełem poznaniaków.

Wkrótce skończą się kłopoty naszego przemysłu i handlu 
wywoływane niedostatkiem opakowań. W Świeciu nad 
Wisłą powstaje drugi co do wielkości w Europie kombinat 
celulozowo-papierniczy. Od lipca br. kombinat już wy­
twarza z drewną bukowego celulozę wiskozową dla prze­
mysłu włókien sztucznych, a wkrótce będzie produkował 
olbrzymią ilość papieru, tektury i kartonów - czwartą część 
tego, co produkuje obecnie cały krajowy przemysł papier­

niczy!

Oni też sprawują nadzór autor 
ski nad większością prowadzo 
nych w kombinacie prac bu- 
dowlano-instalacyjnych.

Nie sposób tu wymienić pię'ć 
dziesięciu pracowników Poz­
nańskiego Biura Projektów Bu 
downictwa Przemysłowego, 
którzy walnie przyczyniają się 
do budowy „Świecia”. Ograni 
czymy się więc do kilku, któ­
rych w kombinacie zna nie­
mal każdy. Oto oni: kierownik 
pracowni budowlanej Biura — 
inż. Seweryn Stachowiak, kia<
równik pracowni instalacyjnej 
— inż. Jerzy Szczygielski; pro 
jektanci wiodący poszczegól­
nych specjalności: architekto­
nicznej — inż. Bogdan Szuwal 
ski, konstrukcyjnej — inż. Ja­
nusz Wujec, instalacyjnej — 
inż. Zyg’””::t Szeffler oraz 
koordynator c. ści ’ tc pro-J 
jektowych I etapu - i ,
dysław Śmigielski. Inżyniero­
wie: S. Stachowiak i Z. Szef- 
fler byli też naszymi przewod­
nikami w czasie zwiedzania 
kombinatu.

Bukowe polano zanim żarnie 
ni się w celulozę przybywa do 
„Swiecia” koleją. Na rampie 
chwyta je z wagonu jeden z 
bramowych dźwigów i rzuca 
na stalową pochylnię, po któ 
rej polano zsuwa się na dłu­
gi pas taśmociągu biegnącego 
do korowalni. Tam trafia do 
olbrzymich, wirujących bę- 
Jmów wyłożonych „żyletka­
mi”, które w ułamku sekundy 
oczyszczają je z kory i miaz­
gi. Wypolerowane jak szkło, po 
lano trafią znowu (bez udzia­
łu człowieka) na taśmociąg, 

który wywozi je z korowalni 
i rzuca do betonowej rynny. 
Strumień wody niesie je teraz 
do rębalni. Tam w ciągu se­
kundy zamienia się na sieczkę 
drzewną i w tej postaci jest 
rzucone na kolejny taśmociąg, 
który wynosi je 30 metrów w 
górę do paszcz silosów, wiel­
kością i kształtem zbliżonych 
do poznańskiego „okrąglaka”. 
Ale to dopiero pierwsza faza 
przetwórstwa.

| MUZYKA |

Przed wielkim turniejem
1 aly bieżący tydzień trwają 

A w Poznaniu eliminacje poi 
kandydatów do V 

Międzynarodowego Konkursu im. 
H. Wieniawskiego. Wielka ta im­
preza odbędzie się już w listo­
padzie. Młodzi wirtuozi przedsta 
wiają obecnie swój repertuar w 
III etapach. A więc obowiązkowo 
najpierw musieli odegrać dwie 
części z Sonaty C-dur J. S. Ba­
cha, jeden z „Kaprysów" Wieniaw 
skiego oraz tegoż kompozytora I 
lub II i III cz. z Koncertu d-moll 
lub fis-moll (z fortepianem). II 
etap przewidywał starowłoską So 
natę B-dur Geminianiego (skrzyp 
ce solo), Kaprys Paganiniego, Po 
lonez Wieniawskiego i utwór do­
wolny. W końcu kandydaci wystę­
pują z orkiestrą, odtwarzając Kon 
certy Wieniawskiego i Szymanów 
skiego. Ów ostatni III etap właś­
nie trwa. Orkiestrą symf. Filhar­
monii dyrygują: R. Satanowski i 
Z. Szostak.

Na konkurs zgłosiło się 11 kon 
dydatów z różnych krajowych Wyż 
szych Szkół Muzycznych. Óto naz­
wiska: K. Bruczkowski, M. Brylan- 
ka, K. Danczowska, J. Frydrych, 
M. Grabarczyk, P. Janowski, A. 
Grabiec, M. Kała, Z. Rzędarska, M. 
Trojanowski, M. Andrzejewski. Nie 
wiadomo ilu szczęśliwców zakwa­
lifikuje jury do jesiennego tur­
nieju. Poziom gry naszej młodzie­
ży jest ogólnie biorąc wysoki. O- 
czywiście niektórzy interpretują 
swój program jeszcze nieco szty­
wno i nervyo,;./vo, przeszkadza im 
trema, niekiedy zawodzi pamięć, 
lub kandydat nieczysto intonuje. 
Bachowskie „Largo" często wle­
cze się niemiłosiernie, zaś „Alle­
gro” na odmianę bywa zbytnio 
przyspieszane. Niektórzy do wska­
zówek pedagoga potrafią już do­
dać własne „ja” artystyczne. Tr 
dno pewnym konkursowiczom tr' 
wycić specyficzny styl muzyki Szy 
manowskiego. Szkoda, że przy u-

Z silosów, bukowa" sieczka 
zmieszana z chemikaliami, tra 
fia do olbrzymich, kilkupię­
trowej wysokości kotłów wa 
rzelni, gdzie zamienia się na 
papkę. Rurociągi tłoczą tę pap 
kę z jednego kołta do drugie­
go i... dziesiątego. W każdym 
z nich nasza papka nabiera in 
nych cech jakościowych i 
wreszcie trafia do bielarni. Po 
wybieleniu rzucana jest na pa 
jęczynę płócien suszarni, prze­
chodzi przez różne komory i 
walce, poddawana jest najróż 
niejszym zabiegom uszlachet­
niającym by wreszcie w posta 
ci szerokiej i niekończącej się 
wstęgi białego „filcu” wpaść 
pod automatyczne nożyce kra 
jalni. Pokrojona w kwadrato­
we plastry, taśmociąg niesie 
do magazynu i po opakowaniu 
— do wagonów. Kolej zawie­
zie te plastry „filcu” do fa­
bryk włókienniczych gdzie za 
mienią się na sztuczny jed­
wab i inne rodzaje włókien.

Gdy ruszą maszyny papier­
nicze i oddział produkcji celu­
lozy sosnowej, polana zamie­
nią się w papier pakowy, tektu 
rę i lśniące kartony, z któ­
rych będzie można wyczaro­
wać najbardziej fantazyjne 
kształty opakowań, dzisiaj — 
importowane.

PIOTR CHOJNACKI

kładaniu repertuaru turniejowe­
go pominięto znakomity Koncert 
Karłowicza.

Piszącemu te słowa nie udało 
się wysłuchać wszystkich imprez 
przedpołudniowych i popołudnio­
wych. Wszakże jury będzie osta­
tecznie decydowało o rezultatach, 
sumując efekty llll etapów. A jed 
nak chciałbym zabawić się w pro 
roka i przewidzieć niewątpliwy 
sukces warszawianina Piotra Jan­
kowskiego. Oto taient, który chy­
ba winien wejść do czołówki. 
Wspomnijmy także rokującą na­
dzieję młodziutką Kaję Danczow 
ską z Krakowa (starsze pokolenie 
melomanów doskonale pamięta 
jej sławnego dziadka — wiolon­
czelistę) i Marię Brylankę z War­
szawy (jakaż dojrzałość odczu­
cia!). Wypada życzyć powodzenia 
także jedynej reprezentantce na­
szego miasta - Zofii Rzędarskiej. 
Nie wiemy jakie asy zjada z za­
granicy. Przy zielonym stole ju­
rorów zasiada grono zasłużonych 
polskich skrzypków na czele z G. 
Bacewicz (przewodnicząca), I. Du 
biską, E. Umińską i E. Stątkiewi- 
czem. Zamiast T. Wrońskiego do­
kooptowano S. Mikuszewskiego z 
Katowic.

Dodam, że miejsce eliminacji 
czyli koncertowa aula UAM jest 
pięknie odświeżona. Wygląda ja­
sno i wesoło. Oddrzwia i kolumny 
lśnią zleceniami. Na estradzie 
zbudowano estetyczne nowe po­
desty d'a orkiestry. Robotnicy koń 
cza prace w bocznych wnętrzach. 
Należałoby koniecznie pomyśleć 
jeszcze i o chodnikach w wielkim 
hallu na parterze, gdzie stara po 
dłoga przykro razi swą zniszczo­
ną powierzchnia.

KAZIMIERZ 
NOWOWIEJSKA

| • B GŁOS WIELKOPOLSKI 3
Nr 212 (7329) 8 IX 1967



nom Wrześniowy ze 
szyt miesięczni­
ka teoretycznego 
i politycznego

fffESiK. Drogi najwię- 
ceJ uwagi poswię 
ca ją sprawom

gospodarczym. Antoni Radliński 
przedstawia „Aktualne problemy 
przemysłu chemicznego”.

Omawia pomyślny start chemii 
do bieżącej pięciolatki, programo­
wanie rozwoju, eksperymentalny sy 
stem zarządzania zjednoczeń, pro­
jektowanie inwestycji i ich nieza­
dowalające wykonawstwo, dosta­
wy aparatury i urządzeń, obniżkę 
kosztów produkcji, sprawy no­
wych uruchomień i zaplecza nau­
kowo-badawczego.

Józef Olszewski publikuj*e ar­
tykuł „Baza paliwowo-energety­
czna - W sprawie kierunków dal 
szego rozwoju”.

Na tle sytuacji światowej (na 
pierwsze miejsce wysuwają się ro­
pa i gaz ziemny, maleje udział wę 
gla) autor przedstawia specyfikę 
sytuacji w Polsce (koszty własne 
wydobycia węgla są u nas 2—3 ra­
zy niższe niż w innych krajach eu 
ropejskich a przy tym nie mamy 
dotychczas dostatecznych, zasobów 
ropy). W tych warunkach uzasad 
niony jest dalszy rozwój wydoby­
cia węgla, zwłaszcza koksującego, 
przy jednoczesnym zwiększeniu 
eksploatacji gazu ziemnego i kon­
tynuowaniu prac zmierzających do 
odkrycia „wielkiej ropy”.

Andrzej Romanow — w dziale 
„Problemy i dyskusje” — pisze o 
perspektywach rozwoju kółek rol­
niczych, zastanawiając się nad ich 
koncepcjami modelowymi.

W dyskusjach prowadzonych na 
ten temat autor dostrzega 3 wa­
rianty: pierwszy polegałby na roz­
woju indywidualnych gospodarstw 
chłopskich w kierunku przybiera­
nia przez nie samodzielnych przed 
sięblorstw rolniczych, wobec któ­
rych kółka rolnicze spełniałyby ro 
lę usługową; według drugiego kół­
ka planowałyby produkcję dla ca 
łej wsi 1 zbiorowo zawierałyby mię 
dzy wsią i GS umowy dotyczące 
produkcji i zaopatrzenia wsi; we­
dług trzeciego wariantu kółko roi 
nicze spełniałoby podobną rolę jak 
w drugim, ale ponadto przejmo­
wałoby grunt od tych rolników, 
którzy nie chcą lub nie mogą uprą 
wiać ziemi indywidualnie — w 
związku z tym kółko byłoby jed­
nocześnie także przedsiębiorstwem 
prowadzącym gospodarstwo rolne.

Z. Ł. na podstawie publikacji 
GUS informuje o użytkowaniu 
gruntów, powierzchni zasiewów i 
zwierząt gospodarskich w 1966 r. 
oraz o państwowych gospodar­
stwach rolnych w roku gospodar­
czym 1965/66.

„Samorząd robotniczy — Kilka 
refleksji" — to tytuł opracowania 
A. Owieczki St. Widerszpila, opar 
tego o badania zainicjowane 
przez WSNS. Autorzy zwracają u- 
wagę na to, że samorząd jest w 
naszych warunkach instytucją ma 
jącą na celu jednoczesne zapew­
nienie załogom udziału w zarzą­
dzaniu, co mógłby w zasadzie re­
alizować wąski aktyw pomocni- 
czo-doradczy i jest zarazem szko­
łą odpowiedzialności załóg za go 
spodarkę zakładów, co może być 
spełnione jedynie przy masowym 
uczestnictwie załóg.

„O problemach moralnych na- a 
szego społeczeństwa” pisze Mie­
czysław Michalik, polemizując ze 
stereotypami myślowymi głoszący 
mi, że w naszym społeczeństwie 
panuje rzekomo znieczulica mo­
ralna i obojętność na zło moral­
ne.

Sprawy międzynarodowe są te­
matem dwóch artykułów: Henryk 
Zdanowski w publikacji „Biali mu 
szą się ucywilizować” pisze o pro 
biernie murzyńskim w USA; Zdzi­
sław M. Rurarz przedstawia eks­
pansję kapitału USA.

Sprawy kultury. Jerzy Adamski 
— w dziale „Problemy i dyskusje" 
zajmuje się sporem o związki li­
teratury z teatrem i filmem. R. Sz. 
pisze o minionym sezonie teatral­
nym, K. K. - o krakowskiej kon­
ferencji międzynarodowej na te­
mat upowszechniania filmów krót 
kometrażowych.

W prowadzonym od początku 
tego roku dziale „W 50 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej" tym razem 
Jerzy Kleer kreśli „Rozwój azja­
tyckich republik radzieckich".

Ponadto - dział „Recenzje i bi- 
bliografia”. (tk) /
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W światowej opinii pub­
licznej Mikis Theodo- 
rakis znany jest prze­

de wszystkim jako kompozy­
tor, odnowiciel greckiej pieśni 
ludowej, twórca wspaniałej mu 
zyki do filmu „Grek Zorba”. 
Społeczeństwu greckiemu jest 
on znany także jako nieustra­
szony działacz polityczny, je­
den z przywódców lewicy, za­
łożyciel i dusza postępowej or 
ganizacji młodzieżowej imie­
nia Lambrakisa. Takie połączę 
nie dwóch, wydawałoby się zu 
pełnie odmiennych pasji, nie 
jest zresztą w Grecji niczym 
nadzwyczajnym: tamtejsza mu 
zyka ludowa zawsze związana 
była ściśle z walką wyzwoleń­
czą o zrzucenie tureckiego jarz 
ma, pieśń była orężem w wal 
ce o niepodległość. Nieprzy­
padkowo najbardziej znana 
proklamacja prekursora grec­
kiej wojny narodowej, Rigasa, 
rozpowszechniona została 
przed 150 z górą laty w.posta­
ci płomiennej pieśni wyzwoleń 
czej...

Nadeszła ostatnio wiadomość 
o aresztowaniu Theodorakisa 
przez dyktatorski reżim woj­
skowy w Atenach ’— podobnie 
jak uprzednie doniesienia o 
aresztowaniach każdego, w 
czyim posiadaniu znalazła się 
choć tylko jedna płyta z utwo 
rami tego najpopularniejszego 
z greckich kompozytorów ws­
półczesnych — stała się okaz­
ją do przypomnienia sylwetki 
tego dzielnego syna narodu 
greckiego. Mikis Theodorakis 
urodził się w 1925 roku na 
wyspie Chios. Po ojcu, Kretoń 
czyku, odziedziczył pasję bo­
jownika o wolność ojczyzny, 
po matce, pochodzącej z Azji 
Mniejszej — talent muzyczny. 
Obie te cechy zespoliły się w 
nim nierozerwalnie.

Już jako młody chłopak brał u- 
dział w walce zbrojnej przeciwko 
hitlerowskiemu okupantowi w sze 
regach jednej z partyzanckich dy­
wizji postępowego ruchu wyzwo­
leńczego EAM, a w latach powo­
jennych aktywnie uczestniczył w 
oporze przeciwko narzuconemu 
Grecji ustrojowi monarchofaszys- 
towskiemu. Parokrotnie padł ofia­
rą policyjnych represji i wreszcie 
zmuszony był ujść z kraju. W cza 
sie studiów muzycznych w Pary­
żu konsekwentnie nawiązywał do 
tradycji greckiej muzyki ludo­
wej, twórczo czerpał z bogatej 
skarbnicy folkloru swej ojczyzny. 
Rosnącą popularność kompozyto­
ra zawsze wiązał z postępową dzia 
łalnością polityczną, nie przerywa 
jąc jej także wówczas, gdy wład

Po uwśezśenću współtwórcy Zorby"

Piewca greckiego 
ruchu oporu

cy z Aten, pod naciskiem opinii 
publicznej, zmuszeni byli zezwolić 
mu na powrót do kraju.

W wyborach parlamentar­
nych w lutym 1964 Theodora­
kis wystawił swoją kandyda­
turę z listy lewicowej partii 
EDA, wokół której zgrupowa­
li się także działacze zdelega­
lizowanej partii komunistycz­
nej. W wyborach tych, które 
dały bezwzględną większość 
centrowej partii Papandreu i 
przyniosły spektakularną po­
rażkę rządzącej do tej pory 
prawicy (ERE), Theodorakis 
wybrany został deputowanym 
z robotniczego portu Pireus ko 
ło Aten. Jego płomienne wystą 
pienia w parlamencie zyskały 
mu ogromną popularność w ca 
łym kraju, gdzie ze względu 
na wzrost nazywano go „wiel­
kim Theodorakisem”.

Gdy na wiosnę 1963 roku 
skrytobójczo zamordowany 
został — na rozkaz ówczesne 
go reakcyjnego premiera Kara 
manlisa i ponoć z poduszcze- 
nia królowej-matki Fryderyki, 
niegdyś członkini „Hitler-Ju- 
gend” — postępowy deputowa 
ny Grigoris Lambrakis, Theo­
dorakis rzucił hasło utworze­
nia masowej organizacji _mło­
dzieżowej, noszącej imię ofia­
ry faszystowskiego terroru. On 
sam stanął na jej czele, oso­
biście prowadził początkowo 
zakazane przez policję „mar­
sze pokoju” z Maratonu do A? 
ten, niestrudzenie uprawiał 
agitację w miastach i wsiach. 
W przeddzień ostatniego gene­
ralnego puczu w Grecji było 
już ponad 200 tysięcy „lambra 
kidesów” — mimo że sam 
król Konstantyn od kilku lat 
żądał od kolejnych rządów wy 
dania zakazu działalności tej 
organizacji, będącej solą w o- 
ku greckiej reakcji. Postulat 
ten spełniony został dopiero 
po przewrocie wojskowym, kie 
dy „Młodzież Lambrakisa” po­
dzieliła los wszystkich postępo 
wych organizacji politycznych 
i młodzieżowych.

Mikis Theodorakis po raz ostat­
ni wystąpił publicznie trzy dni 
przed zamachem stanu, kiedy to 
osobiście dyrygował w Pireusie 
prawykonaniem swego nowego o- 
ratorium „Axion esti”. Jednakże 
już w czasie prawosławnych świąt 
wielkanocnych z nielegalnie dzia­
łającej radiostacji ruchu oporu roz 
legł się jego głos, nawołujący do 
walki z dyktaturą: „Dla nas — po 
wiedział — nie istnieje nic, prócz 
wspólnego celu uwolnienia Grecji

Wystawa odznak turystycznych
W związku z Międzynarodo 

wym Rokiem Turystyki otwar 
ta została w czwartek we wro 
cławskim klubie PTTK pierw­
sza tego rodzaju w Polsce — 
wystawa odznak, znaczków i 
plakietek turystycznych.

Na wystawie zgromadzono 
ok. tysiąca eksponatów pocho­

dzących ze zbiorów Wrocław­
skiego Muzeum Medalierstwa 
oraz ze zbiorów prywatnych. 
Jednym z najciekawszych eks­
ponatów jest znaczek Polskie­
go Towarzystwa Tatrzańskie­
go z roku 1874 oraz pierwsze 
tzw. „blachy przewodników ta 
trzańskich”. (PAP) 

Do utworzenia solidnej material­
no-technicznej bazy zrzeszonej 
gospodarki rolnej w Bułgarii 

w znacznej mierze przyczynił się 
szybki rozwój przemysłu. Obecnie 
spółdzielnie produkcyjne i PGR dy­
sponują 70 000 traktorów (w przeli­
czeniu na traktory o mocy 15 KM), 
12 000 kombajnów oraz wieloma in­
nymi maszynami rolniczymi. Rozwój 
przemysłu chemicznego zapewnia po 
nadto coraz większe ilości nawozów 
sztucznych i środków ochrony roślin. 
W ubiegłym roku np. zapewniono 
rolnictwu po 75 kg nawozów sztucz­
nych w czystym składniku na 1 hek­
tar. Na uwagę zasługuje też fakt, że 
obecnie nawadnia się już 20 proc, 
ziemi uprawnej.

Rozbudowana baza materialno-te­
chniczna stanowi realną przesłankę 
dla systematycznego wzrostu pro­
dukcji rolnej. W niektórych dziedzi­
nach Bułgaria wyprzedziła nawet 
szereg innych krajów o dobrze roz­
winiętym rolnictwie. W eksporcie 
winogron i pomidorów Bułgaria zaj­
muje np. pierwsze miejsce w Euro­
pie, wyprzedzając Włochy. Pierwsze 
miejsce w świecie zajęła Bułgaria w 
produkcji tytoniu i papryki, w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca. Co­
raz częściej przybywają do Bułgarii 
specjalne delegacje, badające jej osią 
gnięcia w dziedzinie rolnictwa-

Szczególnie widoczne były sukcesy 
gospodarki rolnej w 1966 roku. Ogól­

na produkcja rolna zwiększyła się o 
15 proc, w porównaniu z 1965 r. (naj­
wyższy procent wzrostu w historii 
rolnictwa Bułgarii). Dla wielu kultur 
średnie plony były rekordowe. Tak 
np. pszenicy zebrano średnio po 27,8 
q z ha, kukurydzy (ziarna) — śred­
nio po 36,8 q z ha. Największy jest 
wzrost średnich plonów buraków. 
Zebrano mianowicie średnio po 392 q 
czyli dwa razy więcej niż w 1965 r. 
Rekordowe były zbiory bawełny, sło

Każda spółdzielnia produkcyjna i 
PGR posiada wysoko wykwalifiko­
wanych specjalistów i kierowana 
jest przez doświadczone kadry. Dzię 
ki temu procesy produkcyjne oparto 
na naukowych podstawach. Otwarta 
została również droga do postępu te­
chnicznego. Tak np- do uprawy wpro 
wadzono nowe, wydajne odmiany 
pszenicy, kukurydzy, słonecznika o- 
raz szeregu innych roślin. Również 
w hodowli upowszechniono wydaj­

Perspektywy rozwoju
rolnictwa w Bułgarii

necznika oraz niektórych innych kul 
tur. Dzięki tym sukcesom Bułgaria 
zdołała w ubiegłym roku rozwiązać 
problem zbożowy, mimo, że obszary 
zasiane pszenicą zostały zmniejszone 
w ciągu ostatnich lat o 30 procent, 
na korz/ś^ pasz, kultur technicz­
nych, warzyw i zasadzeń trwałych. 
Wraz ze wzrostem produkcji kuku­
rydzy, i jęczmienia można też było 
w krótkim czasie rozwiązać problem 
paszowy. To z kolei umożliwiło szyb 
ki wzrost produkcji zwierząt gospo­
darskich.

niejsze, lepsze rasy zwierząt. Dzięki 
szerokiej sieci Vns(tytutów naukowo- 
badawczych oraz stacji doświadczal­
nych, wzorowym gospodarstwom po­
kazowym i bazom/produkcyjnym A- 
kademia Nauk Rolniczych rozwią­
zuje w przyspieszonym /tempie wie­
le zagadnień praktycznych na pozio­
mie światowym.

Perspektywy dalszego rozwoju go­
spodarki rolnej w Bułgarii odzwier­
ciedla plan generalny rozwoju do 
1980 roku, a do 1970z roku — plan 
pięcioletni. Stworzone zostały już

od hańby tyranii”. Wkrótce po tym 
z rąk do rąk krążyć zaczęła wła- 
snoi-ęcznie przez niego napisana 
odezwa wzywająca do zespolenia 
wszystkich sił w walce z rządzą­
cą terrorem soldateską. Według 
krążących pogłosek, wszedł on — 
jako przedstawiciel „Młodzież: 
Lambrakisa” — do kierownictwa 
utworzonego w podziemiu „Patrio 
tycznego Frontu Antydyktatorskie 
go” (PAM), który znów sięgnął do 
doświadczeń narodowego (frontu 
walki z hitlerowskim okupantem, 
by mobilizować całe społeczeństwo 
do walki z dyktaturą.

Theodorakis miał nieraz moż 
liwość udania się na emigrac 
ję, jednakże odrzucał ją sta­
nowczo, postanawiając pozos­
tać wraz z narodem greckim. 
Z tym większym bólem opinia 
publiczna przyjęła wiadomość, 
że wpadł w ręce siepaczy. Jed 
nakże jego działalność nie 
poszła na marne — każdy 
dzień przynosi doniesienia o 
rozszerzaniu nielegalnej dzia­
łalności „Młodzieży Lambraki 
sa” i innych organizacji wcho 
dzących w skład „Frontu Pa­
triotycznego”. Walka narodu 
greckiego przeciwko dyktatu­
rze nabiera rozmachu i budzi 
nadzieję, że w niedalekiej 
przyszłości przywróci wolność 
zarówno Mikisowi Theodoraki 
sowi, jak i tysiącom innych 
więźniów politycznych, tortu­
rowanych na wyspie Jaros i 
w pozostałych obozach koncen 
tracyjnych. A wtedy w Ate­
nach ponownie rozlegnie się 
triumfalny taniec Greka Zor­
by — sirtaki. (t.s.)

Sródmiaźeie 
l\alióza

Fragment ul. Śródmiejskiej w Ka­
liszu, przelot przez jeden z licz­
nych mostów miejskich, przerzu­
conych nad asnykowskimi „kana­
łami Prosny”. Narożny gmach, to 
budynek Banku Rolnego, zbudo­
wany w stylu neoklasycystycznym.

(mat)
Fot. — bb

Paragraf i życie

Gdy zwolnienie 
jest szykaną

Przy rozwiązywaniu umo­
wy o pracę z zachowa­
niem ustawowego o- 

kresu wypowiedzenia, praco­
dawca nie ma — zgodnie z o- 
bowiązującymi przepisami — 
obowiązku podawania pra­
cownikowi przyczyny wypo­
wiedzenia. Chyba, że wcho­
dziłyby w grę okoliczności 
szczególne, takie, jak: ochro­
na pracowników pełniących 
niektóre funkcje społeczne, 
inwalidów wojennych lub woj 
skowych, jedynych żywicieli 
itd...

Ale Antonina B. nie pełniła 
funkcji społecznych, nie była 
inwalidką, ani jedynym ży­
wicielem. A pracowała jako 
referentka w Wydziale Zdro­
wia i Opieki Społecznej Pre­
zydium MRN. Toteż sąd po­
wiatowy uznał, że wręczone 
jej wymówienie pracy z 3- 
miesięcznym okresem wypo­
wiedzenia, jest zgodne z pra­
wem i oddalił jej roszczenie 
o odszkodowanie. Wyrok nie 
zatwierdził Sąd Wojewódzki, 
mimo iż Antonina B. twier­
dziła w skardze rewizyjnej, 
że przyczyną jej zwolnienia 
była zemsta za dokonane 
przez nią zawiadomienie 
władz o machinacjach w Wy­
dziale Zdrowia, popełnianych 
przy sporządzaniu list płac. 
Bo pracodawca może przecież 
wymówić pracownikowi pra­
cę bez podania powodów. By­
leby zachował ustawowy o- 
kres wypowiedzenia...

Sprawą Antoniny B. zain­
teresował się jednak Minister 
Sprawiedliwości i wniósł, już 
po uprawomocnieniu się wy­
roku Sądu Wojewódzkiego — 
rewizję nadzwyczajną do Są­
du Najwyższego.

Podstawą tej rewizji jest 
generalne stwierdzenie, że w 
żadnym wypadku nie można 
czynić ze swego prawa takie­
go użytku, który by naruszał 

zasady współżycia społeczne­
go w państwie ludowym. Wy­
dział Zdrowia miał formalnie 
rzecz biorąc, prawo wymówić 
pracę Antoninie B. Ale jeżeli 
wymówienie to było rzeczy­
wiście „karą” za ujawnienie 
machinacji na listach płac — 
to czy nie stanowiłoby to a- 
społecznego użytku z przysłu 
gującego wydziałowi prawa?

Sąd Najwyższy uwzględnił 
rewizję nadzwyczajną Mini­
stra Sprawiedliwości w spra­
wie Antoniny B. i przekazał 
sprawę do ponownego rozpo­
znania, którego celem powin­
no być zbadanie, czy istnieje 
związek przyczynowy pomię­
dzy dokonanym przez Anto­
ninę B. zawiadomieniem 
władz o nadużyciach w Wy­
dziale Zdrowia, a zwolnie­
niem jej z pracy. Istnienie ta 
kiego związku, dowodziłoby 
bezprawności — zwolnienia 
Antoniny B. z pracy.

Bo orzeczenie Sądu Naj-’ 
wyższego w jej sprawie za­
wiera zasadę ogólną stwier­
dzającą, że polityka kadrowa 
uspołecznionych zakładów 
pracy powinna być oceniana 
nie tylko co do jej zgodności 
z przepisami prawa, ale rów­
nież przy uwzględnieniu za­
sad współżycia społecznego. A' 
gdyby zwolnienie Antoniny 
B. stanowiło szykanę za „nie­
wygodne” dla instytucji za­
wiadomienie władz o naduży­
ciach, to taka decyzja, choć 
formalnie dokonana, w zgo­
dzie z przepisami, musiałaby 
się spotkać z uzasadnioną de­
zaprobatą społeczeństwa. I to 
właśnie decydowałoby o jej 
bezprawności.
(III PRN 63/66 z 17 X 1966 
OSP — IĆ 6/67)

JAN WOLSKI

warunki do stopniowego wdrażania 
metod przemysłowych w produkcji 
podstawowych kultur rolniczych i 
hodowli. W latach pięciolatki zasto­
suje się je przy hodowli drobiu i 
trzody chlewnej. Ukończy się cykl 
całkowitej mechanizacji przy pro­
dukcji kultur zbożowych, znacznie 
wzrośnie park maszynowo-traktoro- 
wy.

Do 1970 r. gospodarka rolna otrzy­
ma jeszcze 35 600 traktorów (w prze­
liczeniu na traktory o mocy 15 KM), 
przeszło 11 000 kombajnów, prawie 
23 000 przyczep towarowych oraz 
wiele innych maszyn rolniczych. Ob­
szary nawadniane obejmą 20 pro­
cent ziemi uprawnej. W następnych 
latach zostanie rozwiązany racjonal­
nie problem zapewnienia dostatecz­
nej ilości wysoko jakościowej paszy 
dla hodowli. Przewiduje się, że do 
końca 1970 roku produkcja pasz zbo­
żowych wzrośnie 1,7 razy, a pasz so­
czystych — 2-krotnie. Wraz ze wzro­
stem przemysłu paszowego zwiększy 
się przeszło dwukrotnie produkcja 
mieszanek paszowych.

W rezultacie w latach piątej pię­
ciolatki średnia produkcja roczna 
gospodarki rolnej wzrośnie o prze­
szło 30 procent w porównaniu z pro­
dukcją czwartej pięciolatki.

ŁOZAN WYŁCZEW



Pracownicy poszukiwani
Prezyaium MibjJlfief-Waay NaroaóweJ w Sandomie­
rzu zatrudni zaraz do prac przy zabezpieczaniu Sta-

0 puchary „Głosu“ i AW Dzisiaj start!
Zakłady Wytwórcze Głośników „Tonsil” we Wrze­
śni, ul. Daszyńskiego 2/3 zatrudnią zaraz: 
— REWIDENTA w Dziale Finansowo-Księgowym,

rego 
— 2

Miasta: 
INŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW

Atrakcyjnie zapowiadają się niedzielne 
międzynarodowe wyścigi kartingowe

70 bokserów zgłoszonych 
do mistrzostw okręgu

- KIEROWNIKA Sekcji Materiałowej y 
Finansowo-Księgowym.

Wymagane wykształcenie przynajmniej

Dziale

średnie
1

INŻYNIERA 
INŻYNIERA 
INŻYNIERA 
drogową 
TECHNIKA

po budownictwie lądowym 
SANITARNEGO
KOMUNIKACJI ze specjalizacją

budownictwa ogólnego —

^śród zagranicznych kierowców
jest popularny Amlacher

W sali Olimpii przy ul. Świer­
czewskiego rozpoczynają się dzi­
siaj indywidualne bokserskie mi­
strzostwa okręgu poznańskiego w 
kategorii seniorów. Organizatorzy 
otrzymali zgłoszenia 70 zawodni­
ków z 5 najsilniejszych klubów. 
Wśród zgłoszonych brak jedynie

ekonomiczne i kilkuletnia praktyka w dziale fi­
nansowo-księgowym, możliwie na kierowniczym 
stanowisku.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego 
Pracy dla przemysłu metalowego do omówienia na 
miejscu. Jest możliwość otrzymania mieszkania ro­
dzinnego w Międzyzakładowej Spółdzielni Mieszka­
niowej.

Oferty wraz z kwestionariuszem osobowym kie-

wszyscy winni mieć uprawnienia budowlane, oraz 
— 2 EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem 

ekonomicznym i trzyletnią praktyką, lub śre­
dnim wykształceniem ekonomicznym i 10-let- 
nią praktyką.

Praca unikalna.
Mieszkania zapewnione na zasadach ogólnie przy-

Jętych. W7137

reprezentantów

rować pod adresem Zakładu. W7076 Przetargi

Równo przed rokiem, po raz ostatni, mieliśmy okazję oglądać cie­
kawą imprezę kartingową, którą każdorazowo w Poznaniu są mię­
dzynarodowe wyścigi o puchary Automobilklubu Wielkopolskiego i 
redakcji „Głosu Wielkopolskiego”.Tym razem, już w najbliższą nie­
dzielę, zobaczymy na poznańskiejtrasie aktualnie najlepszych kartin 
gowców krajowych, szybkich i niezwykle bojowych kierowców z 
NRD oraz starych znajomych z Austrii.Austrii.

Stelli, leszczyńskiej 
Ostroyii. Zawodnicy 
statniego klubu

gnieźnieńskiej
Polonii 

tego o-
przebywają

Wczoraj do organizatora impre­
zy AW wpłynęły depesze potwier­
dzające przyjazd na poznańskie 
wyścigi trzech kadrowiczów NRD. 
Jedno z nazwisk jest nam dosko­
nale znane. Kierowca Prochaska 
zdobył w ubiegłym roku puchar 
AW dla najlepszego zawodnika. 
Ponadto przyjadą do Poznania Ba- 
berka i Schorten. Równocześnie 
przyszła depesza z Wiednia, w któ 
rej Erwin Amlacher — ulubie­
niec poznańskich kibiców kartingo- 
wych zawiadamia o swoim przy-

ORNIO-wcy strzelają
Powiatowy sztab ORMO w Gos­

tyniu zorganizował na strzelnicy 
w Krobi powiatowe mistrzostwa 
strzeleckie ORMO w dwóch kate­
goriach: pistoletów PW i kbks-u. 
Pierwsze miejsce zajęła rewelacyj­
na Teresa Kańska z Pudliszek po­
zostawiając w pobitym polu wszy­
stkich mężczyzn. Drugie miejsce 
zajął Bronisław Walczak z Janisze- 
wa przed Tadeuszem Kowalskim 
z Pudliszek i Józefem Grześkowia­
kiem z Jeżewa.

Zespołowo zwyciężyła reprezen­
tacja samodzielnej placówki ORMO 
z Pudliszek przed reprezentacją 
Ponieca. (MB)

'dalekopisem.
ZWYCIĘSTWO BOKSERÓW 

POLONII

Z okazji Dnia Kolejarza roze­
grane zostało w Warszawie między 
narodowe spotkanie bokserskie 
między Lokomotive Muelhausen
(NRD) warszawską Polonią.
Spotkanie wygrali pięściarze Po­
lonii 12:8. Walki były b. zacięte.

SPADOCHRONOWE 
MISTRZOSTWA POLSKI

Po 3 kolejkach skoków w kon­
kurencjach mężczyzn XII Spado­
chronowych Mistrzostw Polski pro 
wadzi H. Kowalczyk (WOPK) — 
734 pkt. przed Soleżyńskim (Aero­
klub Wr.) — 732,2 pkt. i Gawłow­
skim (WPDS) — 730,4 pkt. Wśród 
kobiet Malinowska (Aeroklub Kr.) 
— 709,8 pkt. przed Ligocką (Aero­
klub Wr.) — 680,6 pkt. i R. Koszy- 
kowską (Aeroklub Gd.) — 581,5 pkt.

PIŁKARZE ZSRR PROWADZĄ
W Turku odbyło się eliminacyj­

ne spotkanie piłkarskich mistrzo 
stw Europy Związek Radziecki — 
Finlandia. Zwyciężyli reprezen­
tanci ZSRR 5:2 (3:2). Drużyna 
ZSRR zajmuje pierwsze miejsce w 
swej grupie eliminacyjnej, mając 
8 pkt przed Grecją — 3 pkt., Fin 
landią — 2 pkt i Austrią — 1 pkt.

jeździe wraz z Walterem Dirchem. 
■ Bogata jest także lista kierow­
ców krajowych gdyż niedzielne 
wyścigi będą równocześnie elimi­
nacją do kartingowych mistrzostw 
Polski. Nadeszły więc zgłoszenia z 
najsilniejszych ośrodków kartingo­
wych: Radomia, Warszawy, Byd­
goszczy, Zielonej Góry, Wrześni. 
Wśród zgłoszonych jest również 
Jedna kobieta Irena Nowak z No­
wego Sącza, która startować, będzie 
w klasie sportowej.

Program wyścigów przewiduje 
biegi eliminacyjne (po 12 okrążeń) 
i finałowe oraz pucharowy (po 20 
okrążeń).

Jak zwykle wyścigi odbywać się 
będą przy al. Reymonta, obok 
Areny. Start do pierwszego biegu 
wyznaczono na godzinę 15. Otwar­
cie zawodów i defilada o godz. 
14.30. (d)

Wielkopolscy pięściarze 
na zgrupowaniu w GOPO

Na Bielanach w Warszawie trwa 
zgrupowanie kadry juniorów Pol­
ski, spośród których część prze­
widziana jest do startu w Meksy­
ku. W Centralnym Ośrodku Przy­
gotowań Olimpijskich znajdują się 
także czterej przedstawiciele Wiel­
kopolski, Wajgelt i Zaborowski z 
Sokoła Piła, Wypych z poznań­
skiej Olimpii oraz mistrz Polski
juniorów wadze piórkowej,
Włodzimierz Caruk z Prosny Ka­
lisz. Zgrupowaniem kieruje trener 
Paweł Szydło oraz Nawrocki.

Wszyscy pięściarze uczestniczący 
w zgrupowaniu otrzymali przenie­
sienia do odpowiednich szkół. Zgru 
powanie szkolno-treningowo-kon- 
dycyjne ma na celu całkowite 
przygotowanie naszej kadry mło­
dzieżowej (a w przyszłości i człon­
ków kadry seniorów) do startów 
w ważnych imprezach pięściars­
kich.

Powołani na zgrupowanie Wiel­
kopolanie mogą przyjeżdżać na 
spotkania ligowe swoich klubów i
brać w nich udział — koszty 
krywa Ośrodek. (MAT)

„Żółty czepek" 
dla ratowników

po™

Najbliższa próba zdobywania 
specjalnej karty pływackiej tzw. 
„Żółtego czepka” przeznaczona 
jest głównie dla ratowników, któ­
rzy skończyli właśnie pracę w ką­
pieliskach. Poznański Okręgowy 
Związek Pływacki zapewnił nas 
Jednak, że umożliwi zdobywanie 
„Żółtego czepka” w tym samym 
terminie, również innym osobom. 
Próba odbędzie się w najbliższą 
sobotę o godz. 14 na Rusałce. 
Zbiórka na mostku przy wiaduk­
cie. Zabrać z sobą dowód osobisty 
i jedno zdjęcie, (b)

Dnia 5 września 1967 r. zasnęła w Bogu, moja 
ukochana matka, przeżywszy lat 91, śp.

z NOWACKICH

Maria Sempińska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm.

o godz. 10.30 z 
ła na Dębcu.

kaplicy cmentarnej Bożego Cia-

Dzierżyńskiego

W głębokim smutku strapiona 
CÓRKA

37 m. 10. 6794g

Dnia 5 września 1967 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy mąż, ojciec, teść 

^4 dziadek, śp.

Michał Głuszak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza junikow- 
skiego. .

W smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ, 

WNUCZKI I RODZINA
Poznań, ul. Grunwaldzka 85d m. 10. 6773g

Dnia 6 września 1967 r. zmarł nasz ukochany 
i najlepszy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 64, śp.

Ludwik Naskręt
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.

W głębokim żalu i smutku pogrążona
RODZINA

6771 g

na obozie w Kołobrzegu i z tego 
powodu nie wezmą prawdopodob­
nie udziału w mistrzostwach. 

•Szkoda, albowiem w jego szere­
gach jest kilku utalentowanych 
pięściarzy potencjalnych kandyda­
tów do reprezentacji okręgu, któ­
ra, ustalona będzie *na podstawie 
mistrzostw.

Najliczniej reprezentowana bę­
dzie w mistrzostwach Olimpia (21 
zawodników) a z klubów tereno­
wych Sokół Piła (20 zawodników).

Mistrzostwa rozpoczynają się 
dzisiaj o godz. 18. Jutro początek 
walk o tej samej godzinie, a w 
niedzielę finały o godz. 11. (b)

Kadra-IKS 5:2
zPrzygotowujący się do meczu 

Francją piłkarze kadry narodowej 
rozegrali sparringowy mecz w Ło 
dzi, zwyciężając ŁKS 5:2 (2:2).

Mecz rozpoczęły oba zespoły w 
ostrym tempie. Już w drugiej mi 
nucie Sadek oddał strzał w górny 
róg i Wilczyński wyjmował piłkę 
z siatki. W dwie minuty potem na 
stepuje kontratak ŁKS-u centra 
Nowaka z prawej flanki i Stachu­
ra głową strzela wyrównując na 
1:1. Prowadzenie dla ŁKS-u zdo­
był Szefer, który ostrym strzałem 
z ukosa zmusił Kostkę do kapitu­
lacji. W trzy minuty potem padło 
wyrównanie ze strzału Lubańskie- 
go. Po przerwie tempo słabnie. 
Piłkarzy wyczerpał upał. Wyko­
rzystują to kadrowicze 1 strzelają 
kolejne trzy bramki.

Kadrowicze nie zachwycili. Lu- 
bański i Szołtysik są bez formy. 
Sadek z wyjątkiem dwóch potę­
żnych strzałów, z których padły 
bramki, nie pokazał nic nadzwy­
czajnego. Najlepiej zagrali Gmoch 
w obronie, Brychcy w pomocy i 
Gadocha na skrzydle. W sumie 
mecz nie był ciekawym widowis 
kiem. (o-za)

Piłkarski puchar / 
„Trybuny Robotniczej"

Z okazji Święta „Trybuny Ro­
botniczej” zorganizowany został 
turniej piłkarski z udziałem 8 zes­
połów 1-ligowych o puchar prze­
chodni redakcji.

W spotkaniach ćwierćfinałowych 
padły następujące wyniki: GKS po 
konał Wisłę 1:0 (1:0), a Zagłębi 
przegrało z Szombierkami 2:4 (0:2). 
Ruch wygrał z Odrą 4:0 (2:0) a 
górnik zremisował z Polonią 2:2 
(1:0). W piątek rozegrane zostaną 
półfinały, (o-za)

W związku z turniejem odwoła 
ne zostały wyznaczone termina­
rzem na niedzielę następujące 
spotkania pierwszoligowe: Odra 
(Opole) — Szombierki, Ruch (Cho 
rzów) — Zagłębie (Sosnowiec), Po 
lonia (Bytom) — GKS (Katowice) 
i Górnik (Zabrze) — Śląsk (Wroc­
ław). (o-za)

W dniu 4 września 1967 r. zginęła tragicznie

Barbara Stawna
sumienna, ceniona pracowniczka i dobra kole­
żanka.

Rodzinie Zmarłej tą drogą przesyłamy
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 bm. o godz.

13.05 na cmentarzu na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 

MHD ART. WŁÓKIENNICZYMI
I ODZIEŻOWYMI W POZNANIU K7253

Dnia 5 września br. zmarł nasz pracownik 
i kolega

Janusz Kazubowski
Zmarły był cenionym pracownikiem, dobrym 

i szlachetnym kolęgą.
Pamięć o Nim pozostanie w naszych sercach.
Pogrzeb odbędzie się 8 września br. o godz. 

11.20 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

WSPÓŁPR A CO WNIC Y
POZNAŃSKIEJ CENTRALI 

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH W POZNANIU 
K7260

Ś. + P.

Kazimierz Sikorski
nasz najukochańszy mąż, tatuś, teść, najlepszy 
opiekun zmarł po krótkich*i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., dnia 6. 9. 
1967 r., w 59 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 bm. o godz. 
'8.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążona
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Ocieszynie 
p-ta i pow. Oborniki Wlkp., poszukuje
— TECHNIKA BUDOWLANEGO z uprawnieniami 

do prowadzenia brygady remontowo-budowlanej.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na miejscu.

Stacja kolejową Wargowo. Przystanek autobusowy

Państwowy Instytut Hydrologiczno-Meteorologiczny 
— Oddział w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 174/176 —

na miejscu. 6563woj.

ogłasza PRZETARG OGRANICZONY na 
SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO marki 
Pick-up.
Cena wywoławcza 27.500,— zł.

sprzedaż 
Warszawa

1967 roku
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW MECHANIKÓW, 
Ślusarzy, tokarzy oraz robotników na

Przetarg odbędzie się dnia 29 września 
o godz. 12 w Poznaniu przy ul. Dąbrowskiego 174/176, 
gdzie również można oglądać w. w. samochód

przyuczenie do zawodu, każdą ilość — 
zatrudni zaraz Jarociński Zakład Przemysłu 
nowego Leśnictwa w Jarocinie Wlkp., ul. 
Polskiego 34.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr.

Maszy-
Wojska

W6956

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Ko­
strzynie, ul. Sredzka 2 przyjmie zaraz 
— DWÓCH WYKWALIFIKOWANYCH MASARZY.

Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze 
Zarządu Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” w Kostrzynie Wlkp., ul. Sredzka 2. W7248

w godz. 10 do 15.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpła­

cić do dnia 28. 9. 1967 r. wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej w kasie Oddziału PIHM 
w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 174/176 w godz. od 
11.30 do 13.30.

Warunki uczestnictwa w przetargu ograniczonym 
ogłoszone są w Monitorze Polskim nr 4/66 poz. 32.

Zastrzega się prawo odwołania przetargu bez po-
dania przyczyny. K7082

Miejska Pralnia i Farbiarnia „Barwa:” w Mosinie, 
ul. Farbiarska 3 zatrudni
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO posiadającego wy­

kształcenie średnie ekonomiczne oraz 8 lat 
praktyki.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Mosinie,
ul. FarbiarSka 3 od godz. 7—15. K7267

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna­
niu — przyjmie do pracy niżej wymienionych pra­
cowników:
— KANDYDATÓW NA MOTOROWYCH — kobiety 

z wykształceniem podstawowym i mających 
ukończonych 20 lat życia,

— KIEROWCÓW z I i II starą kategorią prawa 
jazdy na autobusy,

— robotników do prac torowych,
— TOKARZY, 
— KOWALI.

Wynagrodzenie miesięczne w/g nowej siatki płac. 
Dla zamiejscowych zapewniamy zakwaterowanie, 
przy tym posiadamy przyzakładową stołówkę.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych infor­
macji Dział Ewidencji Osobowej i Szkolenia MPK 
w Poznaniu, ul. Głogowska 131, pokój 32. K6843

Zarząd Dróg, Mostów i Zieleni w Poznaniu, ul. Al­
freda Bema 10 ogłasza PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie

DEMONTAŻU I MONTAŻU instalacji elektrycz­
nych siły i światła w Palmiarni, Park im. Ka­
sprzaka w Poznaniu.

Termin wykonania robót — do dnia 28 lutego 
1968 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Roboty mają być wykonane z materiałów wła­
snych oferenta, przy czym Zarząd w razie potrzeby 
udzieli pomocy w przydziale przewodów elektry­
cznych.

Oferty z podaniem podstawy stasowania cen, 
określeniem cen jednostkowych i sumy ogólnej ro­
bót oraz oznaczeniem okresu czasu, przez który 
oferta wiąże oferenta, należy składać w siedzibie 
Zarządu osobiście lub pocztą z napisem na koper­
cie „Oferta na roboty elektryczne” — w terminie 
10 dni od daty niniejszego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi po upływie 10 dni od daty
ukazania się ogłoszenia, siedzibie Zarządu
Dział Zieleni (pokój nd 5) o godz. 9.

Bliższych danych dotyczących w. w. robót udzieli
Dział Oświetlenia — ul. Alfreda Bema 3d (barak), 
telefon 537-54. \

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta 
lub uznania, że przetarg nie dał wyniku. K7093

Potrzebna pomoc domo­
wa, chętnie pozamiej- 
scowa. Kościelna 22 m. 2. 

5869g
2 uczniów przyjmie war­
sztat ślusarsko-mechanicz- 
ny. Poznań, ul. Woźna 18,
tel. 53288. 5894g
Pomoc domowa dochodzą­
ca względnie na stałe po­
trzebna. Żabikowo, Ko- 
ściusźki 9. Dojazd z Dęb- 
ca, autobusem 53. Zgło-
szenia po godz. 17. 6516g
Potrzebna pomoc domowa 
do pięcioletniego dziecka. 
Nowowiejskiego 43 m. 9.

________________ 6790g
Uczniów i czeladników 
malarskich, przyjmę. Fr. 
Tunder, Szamotulska lOa,
rei. 671-459. 5593g
Potrzebny uczeń zamiej 
scowy z mieszkaniem na 
miejscu, do warsztatu 
wod.-kan., gaz, c. o. Po­
znań, Rynek Jeżycki 3.

5600g
Potrzebna — kulturalna, 
zdrowa, ładnego charak­
teru panienka, lat 17—20 
z prowincji, do dwóch 
dziewczynek i lekkich 
prac w domu lekarza. 
Praca dobrze płatna. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 5584g.

OGŁOSZENIA DROBNE
Przyjmę uczniów zawo­
dzie malarskim. Rolna 50
m. 7. 5629g
Krawcowa do szycia kon 
fekcji potrzebna zaraz. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5673g.

Sprzedam chińską różę 2 
m wysokość, wannę cyn­
kową, dużą, niemowlęcą, 
kocioł. Poznań, Kocha­
nowskiego 11 m. 4. 6451g

Zamienię 2 pokoje z ku-
chnią w 
(komfort), 
w Kaliszu.

Częstochowie 
na podobne 

Wiadomość:
K. S. „Calisia” — Kalisz, 
ul. Browarna 10. W7137

Uczniów do zawodu in- 
stalatorskiego i central­
nego ogrzewania (mogą 
być z prowincji) przyj­
mie Warsztat. Kosińskie 
go 8 m. 13 w Poznaniu.

5693g

Wózki dziecięce ostatnią 
nowość poleca Wytwór­
nia. Poznań, Orzeszko­
wej 18a. 6852g
Sprzedam wieżbę dacho­
wą i dachówkę. Poznań - 
Antoninek, Mścibora 38.

5651 g

NauKa .
Korespondencyjne lekcje 
języków obcych — War­
szawa 1, skrytka 68.

K7081
Niemieckiego najnowszą 
metodą uczę indywidual­
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 5636g.

Sprzedaż
Wytaczarkę do cylindrów 
z oprzyrządowaniem — 
sprzedam. Police k. Szcze 
cina, ul. Wojska Polskie
go 16/1. K7105
Maszynę do pisania Erika, 
fabrytznie nową sprze­
dam. Tel. 651-84. 6506g

W dniu 7 września 1967 r. zmarł

Jan Hyżak 
nasz długoletni, ceniony, wzorowy pracownik 
i kolega — odznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.
Rodzinie Zmarłego składamy

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

11. 9. 1967 r. o godz. 14.15 na cmentarzu na Ju­
nikowie.

SAMORZĄD ROBOTNICZY — DYREKCJA
PRACOWNICY

POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH

Dnia 5 września 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz kochany mąż i ojciec

Gabinet palisandrowy — 
sprzedam tanio. Poznań, 
Osiedle Warszawskie, Te-
respolska 9. 5668g
Sprzedam traktor Stajer 
po remoncie. Kazimierz 
Olszak, Pruślin, ul. Spor­
towa 1 pow. Ostrów Wlkp. 

5671g
Sprzedam większą ilość 
przegniłej mierzwy kro- 
więcej oraz półtoraroczną 
jałowicę. Poznań, Obornic
ka 181. 5681g
Sprzedam wózek nowo­
czesny spacerowy. Świe­
tlana 16 m. 3 przy Pala-
cza. 5683g
Motocykl WFM sprzedam. 
Poznań - Wola, Dunajec-
ka 23. 5699g
Pianino dobre sprzedam. 
Wyspiańskiego 19 m. 4.

5721g

5724g

Sprzedaję cebulki tulipa­
nów. Inż. Danuta Wasz­
kiewicz, Puszczykowo, Po 
znańska 59. Wysyłam pocz
tą.

picki. K7170

LoKale

Sprzedam Warszawę 204, 
premia PKO. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6628g«
Sprzedam samochód cię­
żarowy „Dodge” z silni­
kiem „Lublin” po kapi­
talnym remoncie. Zielo­
na Góra, Nowa 24 — Ro-

Leon Wojdyła
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 ta. 

o godz. 11.40 na cmentarzu janikowskim,
O bolesnej stracie zawiadamia

ŻONA Z SYNEM
Poznań, Niecała 2 m. 11. 6772g

+
W dniu 2 września 1967r. zmarła śmiercią tra­

giczną moja najdroższa i najukochańsza żona, 
nasza córka, synowa, siostra, szwagferka i cio­
cia, przeżywszy lat 31

Gertruda Rak
z domu

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 15.30 z kaplicy 
wie.

KĘSY
w ^sobotę, dnia 9 bm. 
cmentarnej w 2abiko-

Lokalu do 30 ma na war­
sztat dzielnica Wilda, po­
szukuję. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5667g.

Kupię niekrępujący pokój 
wyłączony, w Poznaniu 
lub bliskiej okolicy dla 
samotnej, starszej pani. 
Zgłoszenia: Poznań, Lodo-
wa 16 m. 11, 5638g

Nieruchomości

Sprzedam dom w Kroto-f 
szynie w Rynku, z wol­
nym mieszkaniem i war­
sztatem. Informacje: Po 
znań, ul. Kostrzyńska 2, 
tel. 744-49 lub Krotoszyn 
tel. 591 godz. 16—18. 6635g
Sprzedam działkę budo-> 
wlaną 530 ma na Dębcu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5640g.
Kupię parcelę z prawem 
budowy od 1000 m2 — 1500 
m*. Oferty „Prasa”, Grun-;
waldzka 19 dla 5608g;

Znaleziono zegarek dam­
ski, okolica Polnej. Ode-

6780gbrać tel. 540-72.

Wspólnika gotówką
i ewentualnie współpracą 
na dobry artykuł poszu­
kuję. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 6816g.
Parowe dezynfekcyjne 
czyszczenie pierza. Kra-
szewskiego 28. 3707g
Naprawa wiecznych piór, 
napełnianie długopisów w 
kolorach. Wielka 13 (po-
dwórze). 5643g

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne
„Syrenka” — Warszawa, 
Elektoralna 11 — poleca 
swoje usługi. Informacje 
10 zł znaczkami. K5T53
Panna kulturalna posiada 
jąca własne mieszkanie, 
pozna pana z wykształce­
niem od lat 55—60. Cel ma 
trymonialny. Oferty kie­
rować: Poznań — Urząd 
Pocztowy 41 PFMZ. 5613g

SPROSTOWANIE
W nekrologu na nazwisko

FRANCISZEK RATAJCZAK 
zamieszczonym w dniu 6. 9. 67 r. opuszczono 
słowo „mąż”. Za pomyłkę przepraszamy.

6584gpr.

W dniu 5 sierpnia 1967 r. zmarł tragicznie 
nasz pracownik

W smutku
MĄŻ, RODZICE, TEŚCIOWIE I RODZINA6859gPoznań, Słowackiego 34 m. 7. Ul. Mieleszyńska 121a. 6879g

pogrążeni

P O Z N A N 
Grunwaldzka 19
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Karol Konieczny
kierownik Grupy Robót

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika oraz szczerego i serdecznego przyjaciela. 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
Rodzinie Zmarłego składają:

DYREKCJA — POP 
RADA ZAKŁADOWA oraz PRACOWNICY 
DZIELNICOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

REMONTOWO-BUDOWL. POZNAN - WILDA 
6867g
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Wrzesień Marii
8 ------------------ .

Płatek Słońce: 5.15—18.24

TEATRY

W POZNANIU
~ s- * * * * * * * * * * * * * 14 * * * 18 19 »w mrokach zło 

tego pałacu” (premiera): NOWY _  
g. 19 „Rosmersholm”; OPERA _  
g. 19 ,,Orfeusz w piekle”; OPERET 

“ g. J9 „Kaspar one”; MARCI­
NEK — próby.

PIĄTEK: — PROGRAM I; Fala
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 18):
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 mel.
rozrywk.; 8.49 „Dr Żabiński przed
mikrofonem”: 9 Muz. polska; 9.40
Dla przedszkoli: Zabawy rytmicz­
ne; io „Zycie poganina”; 10.30
franc. muz. rozrywk.; 11 Z najpię
kniejszych oper Verdiego; 11.49
„Rodzice a dziecko”; 12.10 Muz.
ludowa narodów radź.; 12.40 „Wic
cej, lepiej, taniej”; 13 Soliści muz.
rozrywk.; 13.40 Swojskie melodie;
14 Public, międzynar.; 14.15 Konc.
rozrywk w wyk. Ork. PR w Ło
dzi; 15.05 Grają soliści francuscy;
15.30 Konc. chóru Rozgł. Wrocław 
skiej; 16 „Popołudnie z młodością”;
18 „Rytmy młodych”; 1Ś.43 „Kwa 
drans z dedykacją”; 19.30 Konc. źy 
czeń; 20.31 Rewia piosenek; 21.01 
Parnasik; 21.31 Jazz znad Sekwany; 
21.50 Kwadrans dla poważnych 
„Trzy po trzy”; 22.10 Śpiewa Pe­
ter Glossop — baryton; 22.30 Z 
festiwalu muz. organowej w Oli­
wie; 23.15 Konc. wieczorny; 0.10 
Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 
17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8.15 Polskie tańce lu­
dowe; 8.35 „Pod rozwagę opinii 
publicznej; 8.55 Konc. rozrywk.; 
9.40 Z życia ZSRR; 10.05 Zesp. gi­
tarzystów „The Shadows”; 10.20 
Konc. Ork. PR w Krakowie; 10.50 
„Cichy Don” pow.; 11.10 „Beton z 
piasku”; 11.25 W samo południe — 
konc.; 12.25 Popularne piosenki 
francuskie; 12.40 Z gwarą i pieś­
nią przez kraj; 13 Czas dobrych 
ęospodarzy; 14 Edward Elgar — War 
racje op. 36 „Enigma”; 14.30; List 
ze Śląska; 14.45 „Błękitna sztafe­
ta” 15 Konc. estradbwy w wyk. 
ork. i solistów bułgarskich; 15.30 
Dla dzieci „Order Podniesionej 
Przyłbicy” ode. VII; 16.05 Felieton 
Red. Spoi.; 17.25 Muzyka; 17.50 
Aud. sport. E. Pacholskiego pt. 
Wstępny rachunek spartakiado­
wy” 18.25 Reportaż literacki „Bra 
ma Napoleona”: 18.45 Klub Entuz 
jastów Nowoczesności”; 19.05 Muz. 
i Aktualn.; 19.30 Inauguracyjny 
konc. Wielkiej Ork. Symf. PR w 
nowym sezonie 1967—68; 22.05 „Za 
trute źródło” — słuch.; 23.10 Gra 
Orkiestra Tan. PR pod dyr. E. 
Czernego; 23.40 Gra Ork Tan. 
Radia Bu’ąarskiego.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30. 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.25, 23.50.

KINA

Ceramik: nieczynne; 
Noteć: „Jej siedem wieczorów”; 
CZARNKÓW: „Stazione Termini” 
* .„Susza”; GNIEZNO Lech: 
„Dziewczyna o zielonych oczach”; 
Polonia: „Wielki wyścig”; GOS- 
TYN: „Jance”, „Cierpkie głogi” i 

Syrenki”; JAROCIN: 
„Wielka ucieczka”; KALISZ Kos 
mos: „Przedział morderców”; Oa­
za: „Zycie małżeńskie” cz I 
„On”; Stylowe: „Po wielkiej bu­
rzy”; KĘPNO: „Gentleman z Co- 
cody”; KŁODAWA: „Człowiek, 
kt >reeo już nie ma”; KOŁO: „Fan 
fan Tulipan”; KONIN Energetyk: 
„Przedział morderców”; Górnik- 
„Bicz boży”; KOŚCIAN: Kruk”; 
KROTOSZYN: „Walizka z miliona 
mi”; LESZNO: „101 Dalmatyńczy- 
ków” i „Życie zaczyna się o ós­
mej”; MIĘDZYCHÓD: „Gentleman 
z Cocody”: NOWY TOMYŚL: „Nie 
dzieła w Nowym Jorku” i „Bok­
ser”; OBORNIKI: „Kochankowie 
z Marony” i „Zemsta”: ostrów 
Roma: „Zwariowana noc”; Słońce: 
„Westerplatte”: OSTRZESZÓW
„Kontrvhucja”; PIŁA Ikar- „300 
Spartan”: Iskra: „Dzwonnik z 
Notre Damę”; Koral: „Lebiediew 
contra Lebiediew”; PLESZEW: 
„Powrót na ziemie”; RAWICZ: 
„300 Spartan”; SŁUPCA: „Chata 
wuia Toma”; ŚREM Słonko: „Za 
mieńmy się mężami”; ŚRODA 
„Chata wuja Toma”: SZAMOTU­
ŁY: „Synowie Wielkiej Niedźwie­
dzicy”; TUREK Jutrzenka: „Nie­
bo nad głowa”; Tur: „Z piekła do 
Teksasu”; TRZCIANKA: „Powrót 
na ziemię”; WĄGROWIEC: „Moc­
ne uderzenie”; WOLSZTYN: 
„Długie łodzie Wikingów”; WRZEŚ 
NIA: „Ściana czarownic”;

W POZNANIU
FOTOPLASTTKON — g. 12—21 

„Podróż po USA” — cz. II

MUZEA

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — „Wystawa 
plakatu PKWN” — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rvnek 45) — nieczynne.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY
Muzeum Narodowe — „Nabytki 

1 dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych — Poznania, 
Warszawy i Krakowa” — g. 9—19.

Galeria ZPAP (Stary Rynek — 
Arsenał) — rzeźba księcia Przemy­
sława I (prace oozakonkursowe).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Lotnictwo w fotografii red. J. 
Szymańskiego” — g. 11—20.

PTF (Paderewskiego 7) — „Z te­
ki członków Związku Polskich 
Artystów Fotografików” — g. 
10—19.

RADIO

— 1^67

Odwrotna strona medalu
Qd lat każdy prezes GS, 

każdy magazynier i pra­
cownik punktu skupu zboża 
wie, iż już w czerwcu, jesz­
cze przed żniwami, wszystko 
musi być gotowe do przyję­
cia ziarna od rolników. Za­
rządza się specjalne kontro­
le, dni gotowości do akcji — 
pisze protokóły o konieczno­
ści usunięcia usterek. Niektó­
rzy magazynierzy biorą to so 
bie do serca i usuwają niedo­
ciągnięcia. Niektórzy by to na 
wet zrobili, gdyby im zarząd 
GS w tym pomógł. Jest jed­
nak sporo takich, co wcale się 
nie przejmują. — Jakoś to bę 
dzie — machają ręką....

Powtarzające się jednak 
skargi rolników na nieprawi­
dłowości w odbiorze zbóż — 
skłoniły komisję, składającą 
się z przedstawicieli Wydzia­
łu Skupu Prezydium WRN, 
WZGS i PZZ do przeprowa­
dzenia kontroli w drugiej po­
łowie sierpnia br. Wizytowa­
no 28 punktów skupu zboża 
w 14 powiatach wojewódz­
twa poznańskiego. Intereso­
wano się również sposobem 
realizacji tzw. skupu bezpo­
średniego z zagród chłop­
skich.

Generalnie biorąc — wiel­
kich uchybień nie stwierdzo­
no, za to drobniejszych bez 
liku. Magazyny na ogół były 
przygotowane do przyjęcia 
zbóż, rzepak już wysłano do 
zakładów przemysłu tłuszczo 
wego lub do suszarni. Punkty 
gminnych spółdzielni w zasa­
dzie mają potrzebną aparatu­
rę, choć nie zawsze sprawną. 
Brakuje, niestety, sprzętu do 
oznaczania zanieczyszczeń. — 
Magazynierzy badają ziarnd 
pod tym względem organo­
leptycznie, jak się okazało, w 
toku kontroli nie zawsze zgo­
dnie z interesem dostawcy, a 
czasami wręcz z jego szkodą.

Spotykano wypadki rażą­
cych zaniedbań. Np, w GS 
Miłosław w punkcie skupu 
brak wilgociomierza, gdyż 
jedyny przekazano klasyfika­
torowi, odbierającemu zboże 
bezpośrednio z zagród chłop­
skich. Rolnicy, którzy przywo 
żą zboże do punktu skupu — 
muszą zgadzać się z oceną or 
ganoleptyczną magazyniera, 
jeśli nie chcą czekać tygo­
dniami na wyniki ocen labo­
ratoryjnych. Punkt skupu GS 
w Opalenicy nie ma sit do o- 
znaczania zanieczyszczeń ani 
wilgociomierza (ten ostatni — 
óddano do sprawdzenia). W 
GS Gołuchów komisja stwier 
dziła, że nowo wybudowany 
magazyn ma nieszczelny dach 
w kilku miejscach i podczas 
deszczu leje się do środka wo 
da. Ramy okienne są tak kiep

Posłowie w Wolsztynie
9 września 7 posłów z Okrę­

gu Wyb. nr 59 spotka się w 
Wolsztynie z aktywem KP 
PZPR. PK FJN i ZNP. Spotka­
nie odbędzie się w Szkole Ty­
siąclecia. Posłowie zapoznają 
się ze stanem oświaty i perspe 
ktywami jego rozwoju w po­
wiecie wolsztyńskim. Odwie­
dzą szkoły wiejskie w Kębło- 
wie i Obrze oraz Liceum Ogól 
nokształcące i Szkołę Tysiąc­
lecia w Wolsztynie.

Posłowie będą również u- 
czestniczyli w uroczystości 
wmurowania aktu erekcyjne­
go. pod nowoczesną szkołę za­
wodową i halę sportową. Dwa 
te obiekty zostaną oddane do 
użytku w roku 1968. Wieczorem 
posłowie spotkają się z miesz­
kańcami wsi Starkowo i z ak­
tywem kulturalno-oświato­
wym. (kh)

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
18.05 UU-KF magazyn; 18.45 Tylko 
po hiszpańsku; 19 Uśmiechnij się; 
19.05 Mój magnetofon; 19.25 „Skan 
dal w Clochemerle”; 19.35 Nagra­
nia Studia UKF; 19.55 Jazz na 78 
obrotów; 20.15 Radiowy Teatr Fan 
tastyki „Zodiak” — „List z innej 
planety”; 20.40 Tylko po francus­
ku; 21 Wszystko o tangu; 21.20 Ma 
delon pod Gdańskiem; 21.35 Tylko 
po rosyjsku; 21.50 Opera tygodnia 

■ „Biała Dama”; 22.07 Śpiewa Gil­
bert Becaud; 22.15 Port nad rze­
ka Czerwoną: 22.30 Twórcy pio­
senek; 22.55 Muzyka rzymska; 23 
Remimscensje muzyczne; 23.50 
Sniewa G. Lemaire; 24. Aud. Radia 
ONZ.

TELEWIZJA

PIĄTEK: . 9.55 — Dla szkół (kla­
sy licealne). — Magazyn aktualno 
ści: „Panorama”; 10.30—11.48 — 
„Spieniony nurt” — film fab. pro 
dukcji weg.; 15.45 — Politechnika 
TV. — Matematyka — „Całka po­
dwójna” (I); 16.25 — Politechnika 

sko umocowane, że przez 
szpary również deszcz prze­
cieka, natomiast cementowa 
posadzka kruszy się już przy 
zamiataniu magazynu, co po­
woduje zanieczyszczenia w 
ziarnie. Magazynier złożył 
na piśmie oświadczenie Zarżą 
dowi GS, że nie może w tej 
sytuacji przyjąć odpowiedział 
ności za jakość składowanych 
zbóż. Zarząd GS zwrócił się 
do wykonawcy o usunięcie u- 
sterek, ale — jak dotychczas 
— bez skutku.

Nic dziwnego, że przy nie­
dostatecznym wyposażeniu — 
wspomnianych punktów sku­
pu w sprzęt kontrolny, do­
chodzi nieraz do scysji mię­
dzy magazynierami a dostaw 
cami. Ocena organoleptyczna 
czystości ziarna, nie zawsze 
jest dokładna. Dostawcy są 
nieraz innego zdania, niż ma­
gazynier. Mimo to, niesłycha­
nie rzadko wysyła się ziarno 
do badań laboratoryjnych w 
PZZ lub PZGS, a jeśli nawet, 
to magazynierzy nie mogą do 
czekać się ostatecznych wy­
ników oceny. Zresztą nie pro 
wadzą oni z reguły rejestru 
wysłanych prób, jak np. w 
GS Opalenica. Z punktu sku­
pu GS Budzyń wysłano do 
PZGS w Chodzieży 25 prób 
kontrolnych, a otrzymano z 
powrotem tylko 3 wyniki. GS 
Gorzyce Wielkie wysłała 6 
prób kontrolnych w sierpniu 
do laboratorium PZZ 
strowie i dotychczas 
ków nie otrzymała.

Można zrozumieć, 

w O- 
wyni-

w 
cośtrakcie akcji skupowej

może się zepsuć, jakiś aparat 
trzeba dać do naprawy, ale 
dlaczego nie ma aparatury za 
pasowej? Czyżby jej zakup 
przekraczał możliwości finan 
sowę wcale niebiednych wiel­
kopolskich gminnych spół­
dzielni? Chyba tylko niedbal­
stwem można wytłumaczyć 
fakty, że w GS Kórnik do o- 
kreślania jakości zbóż, maga 
zynier ma tylko gęstościo- 
mierz, a wilgociomierz od po­
czątku akcji skupu jest ze­
psuty.

Ba, okazało się nawet pod­
czas kontroli, że magazynie­
rzy GS Swarzędz oceniali roi 
nikom zboże organoleptycz­
nie, choć mieli potrzebną a- 
paraturę. Zdarzają się takie 
wypadki, jak w GS Grodzisk, 
gdzie wilgotność zbóż była o- 
ceniana na niekorzyść do­
stawców, podobnie niewłaści­
wie kwalifikował ziarno ma­
gazynier w GS Zbąszyń. Z 
tego tytułu straty ponoszą 
rolnicy. Wystarczy przytoczyć 
przykład GS Oborniki, gdzie 
skupiono od dostawców w I 
stopniu wilgotności tylko 28,5 
tony, a wysłano dalej w tym 
samym stopniu aż 132 tony 
żyta. Nikt nie uwierzy, że w 
ciągu paru dni zboże tak po­
prawiło swoją jakość w punk 
cie skupu. W GS Rogoźno — 
wcale nie zadawano sobie tru 
du różnicowania stopnia za­
nieczyszczeń. Skupiono w II 
stopniu czystości wszystko 
ziarno, a załadowano do wy­
syłki prawie 187 ton w I sto­
pniu czystości i około 38 ton 
w II stopniu. W GS Wolsztyn 
w I stopniu czystości skupio­
no 176 ton, w II — 138 ton, 
a wysłano dalej aż 213,5 ton 
w I stopniu czystości. Te nie­
prawidłowości szkodzą inte­
resom dostawców.

A przecież tego można u- 
niknąć przy uczciwej pracy 
magazynierów, przy dbałości 
o należyte wyposażenie punk 
tów skupu i organizację do­
staw. Potrafi to przecież zro­
bić większość zarządów gmin 
nych spółdzielni. Świadczą o

TV. — Matematyka — „Całka po­
dwójna” (II); 16.55 — Wiadomo­
ści; 17 — „Miś z okienka”; 17.15 
— Dla młodych widzów: — „Duch 
zamku Thorkill”, film z serii — 
„Przygody Robin Hooda”; 17.45 
— „Madelon pod Gdańskiem” — 
reportaż filmowy; 18.05 — Tele- 
plastikon — program rozrywko­
wy; 18.20 — „Pałac Wersalski” — 
film prod. franc.; 18.40 — Prze­
mówienie Ambasadora Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra 
tycznej w Polsce z okazji 19 rocz­
nicy Powstania Koreańskiej Repu 
bliki Ludowo - Demokratycznej; 
18.55 — Kronika Tygodnia; -19.20 
— Dobranoc i Dziennik; 20.05 — 
— „Fajki” — film fab. produkcji 
CSRS (od lat 18); 21.30 — „10 mi­
nut recenzji” — przed kamera J. 
Rogoziński; 21.40 — Wszechnica 
TV w nowym roku akademickim; 
22.15 — Dziennik; 22.35 — poli­
technika TV (powt.); 23.05 — Po­
litechnika TV (powt.);

SOBOTA: 10.55 — Geografia dla 
ki. V — „W terenie”; 11.25 — „Za 

tym wyniki konkursu „Skup 
na medal”. Niedbali i niesu­
mienni pracownicy punktów 
skupu podważają dobre imię 
spółdzielczego handlu. Czy 
na nich nie ma rady? — Jest. 
Powołano przecież komisję 
kontroli społecznej, ale o ich. 
enigmatycznej lub żadnej 
działalności lepiej nie pisać. 
Dość stwierdzić, że na 28 
kontrolowanych punktów 
skupu tylko w 6 czasami się 
pojawiały, podobno, bo w 
dwóch GS-ach 
dnich zapisów

brak odpowie 
kontrolnych.

MARIA polcynowa

W Lesznie przed Dniem Kolejarza

♦ Rozbudowana przychodnia
♦ Sztandar dla Szczepu ZHP
T icznymi osiągnięciami wit ją kolejarze okręgu leszczyń 

skiego doroczne święto, przypadające 10 września.

Dla uczczenia swego święta 
kolejarze leszczyńscy podjęli 
wiele wartościowych zobowią­
zań produkcyjnych i czynów 
społecznych oraz rozwinęli róż­
ne formy współzawodnictwa 
pracy w celu sprawnego wy­
konania przewozów jesien­
nych, a tym samym, zrealizo­
wania zadań planowych drugie 
go roku 5-latki.

Tegoroczny Dzień Kolejarza 
w Lesznie zbiegnie się z uro­
czystością wręczenia sztandaru 
Szczepowi Harcerskiemu im 
mjr. Hubali przy miejscowym 
węźle PKP. 8 września br. zło 
żeniem wieńca na grobie patro 
na 7 drużyny harcerskiej, za­
początkowane zostaną kolejar­
skie uroczystości. W tym sa­
mym dniu o godz. 18 odbędą 
się międzynarodowe zawody 
kręglarskie pomiędzy drużyna­
mi klubu uniwersyteckiego 
„Humbold” Berlin (NRD), a 
Polonią Leszno, natomiast o 
godz. 20 ognisko harcerskie na 
boisku Polonii.

Sobotni program przewidu­
je: o godz. 8 oddanie do użyt­
ku rozbudowanej i zmoderni­
zowanej Obwodowej Przychód 
ni Lekarskiej PKP w Lesznie 
a o godz. 10 rozpoczęcie uroczy 
stej akademii w sali Kina Pa­
norama. W programie: referat 
Okolicznościowy, wręczenie od­
znaczeń i sztandaru Szczepo­
wi Harcerskiemu oraz bogata 
część artystyczna w wykona­
niu solistów, Opery i Operetki 
Poznańskiej, Chóru „Chopin” 
orkiestry kolejowej i harce 
rzy.

Po akademii harcerstwo lesz 
czyńskie złoży wieńce przy 
Pomniku Wdzięczności i miejs­
cu straceń przy PI. Kościuszki 
Wieczorem w sali Domu Kultu 
ry odbędzie się zabawa tanecz 
na.

W samo kolejarskie święto

Jeszcze w tym m.esiącu 
32-mmonowy obywatel

Jeszcze w tym miesiącu uro­
dzi się 32-milionowy obywatel 
naszego kraju. W końcu I pół­
rocza tego roku Polska liczyła 
bowiem — według oficjalnych 
danych GUS — 31.943 tys. mie 
Szkańców.

Przyrost ludności w III kwar 
tale br. powinien — jak szacu 
je GUS — osiągnąć ok. 63 tys. 
osób. Prawdopodobnie więc o- 
siągniemy liczbę 32 min mie­
szkańców na początku drugiej 
połowy września. (PAP)

mieńmy się żonami” — fab. film 
franc.; 15.35 — Transmisja z Za­
brza; 16.30 — Wiadomości; 16.35 
— Program Tygodnia; 16.50 — Dla 
młodych widzów: — „Piotruś i 
jego zwierzęta” — film prod. fr.; 
17.15 — „Spotkania z przyrodą”; 
17.40 — z cyklu: — „7 milionów 
młodych” — program pt. „Dwu­
nastu gniewnych”; 18 — „Apoli- 
naire” — estrada poetycka; 18.25 
— Film krótkometrażowy; 18.40 
— Przemówienie Ambasadora Buł
garii w Polsce; 18.55 
lonjm obiektywie”;
krótkometraż.; 19.20 -
19.30 — Monitor 
rozrywk. z Ok. 
Robotniczej”. — 

— „W zie- 
19.10 — Film 

Dobranoc;
; 20.20 — Konc. 
„Dnia Trybuny 

Transmisja z im-
prezy z Pałacu Kultury i Wypo­
czynku w Chorzowie; 21.35 — 
Dziennik; 21.55 — Wiadomości 
sportowe; 22.05 — „Zamieńmy się 
żonami” — film fab. prod. fran­
cuskiej;

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

Skuiak daqLonułrae}i

o godz. 15 na boisku Polonii 
rozpocznie się festyn połączo­
ny z imprezami sportowymi. 
W programie zawody piłkar­
skie Old Boy, spotkanie bok­
serskie, turniej siatkówki oraz 
finał .spartakiady LOK węzła 
Leszno W strzelectwie. Wystą­
pią również zespoły regionalne 
i harcerstwo.

Podczas festynu, na którym 
przygrywać będzie orkiestra 
kolejowa pod batutą Fr. Bu­
dzyńskiego, odbędą się gry i 
zabawy jak: wędka i koło szczę 
ścia, strzelanie z wiatrówek c 
nagrody itp. W godzinach wie­
czornych zabawa ludowa na 
boisku Polonii, zakończy uro­
czystości kolejarskie.

Wszystko o odznaczeniach
Pan St. Śmigielski z Kali­

sza prosił nas o uszere­
gowanie polskich odznaczeń 

państwowych według ich zna­
czenia oraz przywilejów jakie 
dają. Ponieważ sprawa ta mo­
że interesować także innych 
Czytelników — a więc wszyst­
ko o odznaczeniach...

Najwyższym odznaczeniem 
w naszym kraju jest Order 
Budowniczych Polski Ludowej, 
nadawany za szczególne zasłu­
gi w budowie i umacnianiu 
polskiej państwowości po II 
wojnie światowej. Order ten 
może być przyznawany nie tyl 
ko poszczególnym osobom lecz 
także zakładom, instytucjom 
itp.

Tuż za nim stoi Order Od­
rodzenia Polski dzielący się na 
5 klas: Krzyż Wielki Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyż Ko­
mandorski z Gwiazdą, Krzyż 
Komandorski, Krzyż Oficerski 
i Krzyż Kawalerski.

Na następnych miejscach 
w ważności stoją: order wojen 
ny Virtuti Militari (który ma 
także 5 klas); Order Krzyża 
Grunwaldu (trzy klasy) i wresz 
cie Order Pracy (2 klasy).

Potem idą krzyże: Krzyż Za 
sługi (złoty,, srebrny, brązowy) 
i Krzyż Walecznych oraz me­
dale: — np. „Za ofiarność i 
odwagę” — nadawane osobom 
ratującym z narażeniem włas­
nego życia inne osoby z niebez 
pieczeństwa, albo „Za długo-

WC ZOSIA?

▲ p. K. St. z Wrześni, pytając, 
dlaczego w kioskach „Ruchu” nie 
można otrzymać widokówek Wrześ 
ni w dużym wyborze?

A P- Hy Frąckowiak, dziwiąc się. 
dlaczego ulice w Rozdrażewie 
(powiat Krotoszyn) nie są stale 
oświetlone, a także dlaczego Gro­
madzka Rada Narodowa w Roz­
drażewie nie zdołała jeszcze na­
prawić znajdującej się w opłaka- 
nyrh stanie drogi w Trzemesznie 
oraz dznakować niebezpiecznego 
zakrętu? (hf)

A P- RT. ze Słupcy, narzekając, 
że w tym mieśęie można nabyć 
niezmiennne ocj kilku lat tylko 
jedną widokówkę, przedstawiającą 
Rolniczy Dom Towarowy, jakby 
miasto nie miało ciekawszych o- 
biektów, jak np. nowy szpital, 
bloki mieszkalne czy budynki za­
kładów pracy.

A P- J- N. z Czarnkowa, skarżąc 
się, że w tym mieście nie można 
w kawiarni dostać porcji lodów, 
bowiem są tylko lody „Bambino” 
na patyku, przysmak dzieci, za 
którym nie wszyscy dorośli jed­
nak przepadają.

Trwają prace przy budowie 
nowego obiektu przemysłowe­
go w Środzie. Przy ul. Prqdzyń 
skiego powstają nowoczesne 
pomieszczenia, do których prze 
niesiony zostanie w III kwar­
tale przyszłego roku poznański 
„Fagamet”. W pierwszej fazie 
rozruchu zakład zatrudni 600 
pracowników spośród miejsco­
wej ludności. Stopniowo licz­
ba ich wzrośnie do dwóch ty­
sięcy. Uruchomienie obiektu 
będzie miało kapitalne zna­
czenie dla mieszkańców Śro­
dy, właśnie z tego rejonu po­
nad 3 tysiące pracowników do 
jeżdżą codziennie do pracy do 

Poznania.
Przeniesione do Środy przed­
siębiorstwo będzie jako jedy­
ne w Polsce produkować zawo 
ry do różnego rodzaju dętek, 
tak na polizeby rynku krajo­
wego, jak i na eksport. Nowo­
czesny park maszynowy, który 
zainstalowany zostanie w 
średzkim zakładzie, pozwoli 
na zwiększenie i poprawienie 
jakości wytwarzanego produk­
tu. Obecnie trwa szkolenie za­
łogi przyszłej fabryki. Na zdję­
ciu fabryka w budowie, (za) 

Fot. — H. Kamza

letnie pożycie małżeńskie” i 
inne.

Wszystkie sprawy związane 
z orderami, krzyżami i innymi 
odznaczeniami szczegółowo o- 
mawiają: Dziennik Ustaw nr 
10 z 1960 roku oraz Monitor 
Polski nr 25 z tegoż roku 1960.

Natomiast o sprawach przy­
wilejów związanych z odzna­
czeniami mówi Dekret o pow­
szechnym zaopatrzeniu emery­
talnym pracowników i ich ro­
dzin zawarty w Dzienniku Us­
taw nr 23 z roku 1958.

Dekret ten mówi, że osobom 
uprawnionym do renty star­
czej lub inwalidzkiej i odzna­
czonym Orderem Budowni­
czych Polski Ludowej lub Or­
derem Odrodzenia Polski a 
także Orderem Virtuti Militari, 
Krzyża Grunwaldu bądź Sztan 
daru Pracy (bez względu na 
klasę) przysługuje miesięczny 
dodatek do renty w wysokoś­
ci 25 procent, a do renty ro­
dzinnej — 10 procent, (pch)

Z Czarnkowa

Kiedy poprawią sio 
warunki pracy szpitala?
Budynek szpitala w Czarn­

kowie postawiony został jesz­
cze przed I wojną światową. 
Przez okres kilkudziesięciu lat 
rzadko był modernizowany. 
Jest tu znacznie mniej łóżek 
na tysiąc mieszkańców niż to 
ustala norma krajowa- Ciasno 
ta nie wpływa oczywiście do­
datnio na warunki pracy leka­
rzy i w ogóle korzystnie na lecz 
nictwo. Co najgorsze, oddział 
dziecięcy mieści się w baraku.

Kiedy nastąpi poprawa? Dłu 
gotrwałe starania władz powia 
towych i służby zdrowia o po­
prawę sytuacji na tym odcin­
ku uwieńczone zostały powo­
dzeniem, gdyż w 1969 r. (kosz­
tem około 8,5 min- zł) rozpocz­
nie się budowa pawilonu szpi­
talnego, który będzie dyspono­
wać 90 łóżkami. Wtedy zlikwi­
dowany zostanie barak szpital­
ny, co z kolei spowoduje, że 
rzeczywisty przyrost wyniesie 
60 łóżek.

Mimo obecnie trudnych wa­
runków pracy personel lekar- 
ski pielęgniarski dokłada
wszelkich starań, ażeby cho­
rzy jak najlepiej czuli się w 
szpitalu i mieli zapewnioną «lo 
brą opiekę lekarską. Słynie z 
tego szpital nie tylko w po­
wiecie czarnkowskim. (jn)
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